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ZŁOTA POLSKA JESIEŃ

Coraz ciszej — wrzesień! wrzesień! 
Słońce rzuca blask z ukosa,
I dzień krótszy, chłodna rosa —
Ha i jesień — polska jesień !

O! jesieni złota nasza!
Tyś jak  darów Boża czasza,
Dziwnie mądra, pełna części 
I kojącej pełna treści...

W pożegnanie grają  lasy 
Barw  tysiącem, pełnych krasy; 
W iosną łąki tu  się tęczą, 
Starodrzew ne lasy wieńczą 
Miedzią, złotem i rubinem ,
I szmaragdem, i bursztynem ,

Na jesieni św iat się mieni,
I w  dobrane gra kolory,
Pajęczyny srebrem  dziany,
Jak  kobierzec różnowzory 
Na dzień w ielki rozesłany 
Odleciały już bociany,
W iejskiej strzechy gospodarze;
Już i żuraw  rzuca straże 
W klucz powietrzny zawiązany.
I już tylko od jeziora 
Słychać jeszcze w rzask kaczora 
Lub szum długi, gdy grom ada 
Już wędrownych gęsi spada.

Jesień polska to m atrona! 
Przysporzyła i oddaje:
A co wyszło z serca, z łona,
Ukojone — całe staje.
A ta  srebrna półtkanina,
Ta jesienna pajęczyna,
Owo rąbek wielkiej pani,
K tóry ziemia niesie w  dani.

Wincenty Pol (1807—1872)
Pieśń o ziem i (fragmenty)
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Człowiek 
z teologicznego  

i naukowego  
punktu widzenia
Antropologia (nauka o człowieku) teolo­

giczna i świecka antropologia naukowa do 
tej pory nie idą z sobą w parze, choć można 
zaobserwować daleko idący wpływ nauki na 
zmianę poglądów teologicznych. Niniejszy 
artykuł będzie tylko bardzo ogólnym zasy­
gnalizowaniem tego problemu.

STWORZENIE CZŁOWIEKA
W teologii, k tóra sw oje tw ierdzenia opiera przede w szystkim  

na Piśm ie św., zagadnienie pow stania św iata i człowieka jest 
rozwiązane w sposób prosty i jasny: cały św iat i wszy­
stko co na nim  widzimy, został stw orzony z nicości do bytu 
przez Boga. „Na początku s tw ęrzył Bóg niebo i ziemię. (...) A 
potem Bóg rzeki: Niechaj ziemia w yda  rośliny zielone, trawy  
dające nasiona, drzewa  oiuoce rodzące. Niechaj zaroją się w o ­
dy ż y w ym i istotami p ływającymi i  pełzającymi, a ptactwo  
niechaj lata nad ziemią pod sklepieniem nieba. Niechaj ziemia 
wyda istoty żyw e różnego rodzaju: bydło, płazy i dzikie zw ie­
rzęta według ich rodzą ja. A wreszcie rzekł Bóg: Uczynimy  
człowieka na Nasz obraz, podobnego Nam, aby panował nad  
rybami morskimi, nad ptac twem  powietrznym , nad bydłem, 
nad całą ziemią i nad w szelk im  płazem pełzającym po z ie ­
mi. Tak stworzył Bóg człowieka na swe wyobrażenie” (Rdz 1, 
1—27).

Z naukowego punktu w idzenia stworzenie św iata przez Bo­
ga nie nastąp iło  w ciągu sześciu dni, lecz trw ało miliony lat 
na skutek działania procesów ew olucyjnych. Życie rozpoczęło 
się najpraw dopodobniej od najn iższych form  —■ wirusów , b ak ­
terii, ży jątek  jednokom órkowych, a następnie poprzez ryby, 
płazy, gady, ptaki, ssaki doszło do w ytw orzenia istoty n a j­
doskonalszej. jaką jest człowiek, który najpóźniej pojawił się 
na ziemi, Teologowie przez długi okres n ie  mogli pogodzić się 
z tw ierdzeniam i naukow ców  — ew olucjonistów , lecz w końcu 
m usieli to uczynić. Dlatego współczesna teologia nie odrzuca 
teorii ewolucji, lecz ją  przyjm uje, a sześć dn; stw orzenia go­
lowa jest in terpretow ać jako  sześć okresów trw ających  m ilio­
ny lat, w których form ow ał się wszechświat i ziemia i ży­
cie na ziemi, a form ow ał się zgodnie z m yślą i poslano-wie-. 
niem Boga. W ten sposób zaakceptow ano zdobycze nauki i nie 
zmieniono w iary, że wszystko od Boga pochodzi.

DUALIZM CZŁOWIEKA
Teologia katolicka jest nauką podtrzym ującą dualizm  Boga, 

św iata i człowieka. P an  Bóg jest istotą odrębną od św iata. Jest 
duchem najdoskonalszym , jest S tw órcą św iata. Choć przenika 
w szechśw iat sw oją n iepojętą  dla nas obecnością, to jednak 
istotnie różni się od św iata m aterii. Podobnie dualistycznie 
pojm ow any jest człowiek, złożony z ciała i duszy. W prawdzie 
ciało i duch są w człowieku ściśle ze sobę złączone, jednakże 
duch — dusza — jest „substancją” sam oistną, zdolną istnieć po 
śm ierci ciała, pa odłączeniu od ciała. O powyższej praw dzie 
przypom inała ostatnio rzym skokatolikom  W atykańska K on­
gregacja N auki W iary ogłaszając now y w ażny dokum ent pt. 
..List w  spraw ie niektórych zagadnień związanych z eschato­
logią”. W dokum encie tym  m.in. stw ierdzono: „Kościół stw ier­
dza dalsze istnienie i życie — po śm ierci -  elem entu  ducho­
wego, obdarzonego św iadom ością i  wolą w  tak i sposób, że „ ja” 
ludzkie trw a nadal. Na oznaczenie tego elem entu Kościół po­
sługuje się słowem „dusza”, dobrze znanym  w Piśm ie św. 
i T radycji. Chociaż w yraz ten przybiera w  Biblii różne zna­
czenia, Kościół uważa jednak, że nie ma po tem u żadnej po­
ważnej racji, aby go odrzucić, owszem, uznaje za irzecz bez­
względnie konieczną mieć jakiś środek słowny dla uzasadnie­
nia w iary chrześcijańskiej” (cyt. za Tygodnikiem Powszech­
nym z 12 sierpnia 1979 r.). Ks. A ndrzej Bardecki, który w tym ­
że Tygodniku omawia najśw ieższy dokum ent K ongregacji N au­
ki i W iary, w ysuw a z niego następujący  wniosek: „Kościół 
w dalszym ciągu będzie posługiwał się term inem  „dusza", acz­
kolw iek — jak  zdaje się w ynikać z cytowanego dokumemtu — 
nie jest wykluczone, że w przyszłości, dzięki w nikliw ym  s tu ­
diom teologicznym, znajdziem y bardziej adekw atne określe­
nie”.

To stw ierdzenie, że w przyszłości teologowie w ynajdą b a r ­
dziej adekw atne określenie dla życia duchowego człowieka,

Z y c ie  ro z p o c z ę ła  s ię  n a j p r a w d o p o d o b n i e j  od n a jn i ż s z y c h  f o r m  — w i r u ­
sów, b a k te r i i ,  ż y j ą t e k  J e d n o k o m ó r k o w y c h ,  a  n a s t ę p n i e  p o p r z e z  ry l jy ,  
p tazy ,  g a d y ,  p ta k i ,  s s a k i  d o s z ło  do  w y t w o r z e n i a  i s t o ty  n a jd o s k o n a l s z e j ,  
J a k ą  j e s t  c z łow iek

ma bardzo doniosłe znaczenie. Bo oto, w św ietle współczesnej 
nauki, zaczyna się chwiać dotychczasowy dualistyczny po­
gląd na istotę człowieka. Zaczyna się chwiać u trw alony od 
wieków sposób m ówienia o ciele a duchu człowieka, albo o 
ciele i umyśle człowieka jako o dwóch odrębnych bytach. Z a­
ciera się przekonanie o przepaści między duchem  a m aterią. 
Człowiek jaw i się w  nauce jako  spodsta, n iezryw alna jedność 
psychofizyczna. Zm ienia się pojęcie „m aterii”, a tym  samym 
ciała. M ateria nie je s t już tak  m ateria lna, jak  się ją  daw niej 
rozumiało. N ajm niejsze jej cząstki: elektrony, protony, n eu tro ­
ny, są bardziej energią niż kaw ałkiem  m aterii. O protonach 
mówi się, że są to „aktyw ności” lub „zdolności”, a n ie  tw ardy 
surowiec. Stąd człowiek z tak iej „m aterii” złożony, je s ł is to ­
tą  bardziej „duchow ą” aniżeli m ateria lną.

Coraz więcej naukow cy dow iadują się o struk turze i dzia­
łalności mózgu, a zjaw iska, które dotąd nazyw ano um ysło­
wymi, a więc duchowymi, dają się opisać jako stany mózgu. 
Coraz bardziej stosowne okazuje się używ anie słowa „mózg” 
wszędzie tam , gdzie dotąd zazwyczaj mówiło sie słowo „u- 
m ysł”. Bo m ateria  i jej działanie nie są pojęciowo rozdzielne. 
W łaśnie ci, którzy s ta ra ją  się zrozum ieć aktyw ność m aterii, 
nauczyli się nie być m ateria listam i. Tak n a  tem at m aterii, 
świadomości, um ysłu, działalności mózgu pisze w dziele pt. 
„Zarys wiedzy o człow ieku” prof. J. Z. Young, członek K ró­
lewskiego Tow arzystw a Naukowego, k ierow nik Zakładu A na­
tomii U niw ersytetu w  Londynie (s. 156). W swoich poglądach 
J. Z. Youmg stw ierdza, że łączenie życia duchowego z działal­
nością mózgu i uzależnianie go od tej działalności, jest lekcją 
tw ardą i w  znacznej m ierze sprzeczną z potocznymi naw yka­
mi, ale można ją sobie przyswoić studiując szczegółowo procesy 
mózgowe, k tó re  są bardzo złożone.

Jako dowód wpływ u ludzkiego mózgu na procesy um ysło­
we, świadomościowe, a więc duchowe, przytacza Young zdo­
bycze nauk i oparte n a  doświadczeniach przy operacjach m óz­
gu, w  w yniku których mózg został podzielony na dwie części. 
Po takich operacjach ludzie mieli dwa osobne um ysły z dw ie­
m a oddzielnymi sferam i świadomości. Można by powiedzieć, że 
miało się do czynienia jak  gdyby z dwiem a istotam i, z k tó ­
rych każda, niezależnie od drugiej, um iała porozum iew ać się 
z innymi, a obie mogły porozum iew ać się między sobą. W y­
bitny naukow iec angielski form ułuje jednak  bardzo ostrożnie 
poglądy o zależności um ysłu od mózgu: „Przypadki te zm u­
szają nas do wniosku, że wiele działań, k tóre uznajem y za 
typowe dla aktyw ności umysłu, nóż chirurga może podzielić. 
Być może znaczy to tyle tylko, że „um ysł” zależny jest od móz­
gu, ale ustaleinie z całą pewnością naw et tego stanowi postęp 
w iedzy” (s. 158).

Teologowie n a tu ra ln ie  nie zgodzą się nigdy z tak im i poglą­
dami, ze w człowieku „mózg” i „um ysł” — to jedno i to sa­
mo. Mogą jednakże przyjąć tw ierdzenie, że „um ysł” je s t zależ­
ny od mózgu, bo życie duchowe człowieka jest ściśle zespolo­
ne z ciałem. Jednakże wpływ osiągnięć naukow ych coraz b a r­
dziej zaznacza się w  teologii. Dotychczasowy ostry, zdecydo­
wany dualizm  duszy i ciała coraz bardziej łagodnieje i za­
ciera się Zaczyna się częściej mówić i pisać np .o zm artw ych­
w staniu  całego człowieka, o w zbudzeniu przez Boga do no­
wego życia nie ty lko sam ej duszy, ale duszy i ciała, bo nie 
można w człowieku oddzielić tych dwóch elem entów , nie n isz­
cząc natu ry  człowieka. Tak więc nauka; powoli, lecz syste­
matycznie, przyczynia się do zm ainy term inologii teologicznej, 
a tym  sam ym  do nowej in terpretacji tradycyjnych wierzeń. 
Słusznie zatem  pisał o jedności ducha i eiała apostał Paw eł: 
„Niechaj całe wasze jestestwo: i duch i dusza, i ciało zachowa­
ne zostanie bez skazy na przyjście Pana naszego Jezusa Chry­
stusa" (1 Tes 5,23).

KS. E. BAŁAKIER



Z pobytu biskupów starokatolickich w  naszym kraju

KOTŁÓW GOŚCIŁ UCZESTNIKÓW MIĘDZYNARODOWEJ 
KONFERENCJI BISKUPÓW STAROKATOLICKICH

Jak  już -wspominaliśmy, z inicjatyw y przewodniczącego Rady Sy­
nodalnej Kościoła Polskokatolickiego biskupa Tadeusza Majewskiego 
została ■zorganizowana M iędzynarodowa K onferencja Biskupów S ta­
rokatolickich Unii U trechckiej, k tóra odbyła się w  dniach: 16—20 
lipca br. w  siedzibie A dm inistratora diecezji krakow skiej w  K rako­
wie. Na konferencję przybyli: A rcybiskup U trechtu  M arinus Kok — 
przewodniczący MKBS, bp Leon G authier ze Szwajcarii, bp Józef 
Brinkhues z RFN, bp G A . van Kleef z Holandii, bp Franciszek Ro­
wiński, P ierw szy Biskup Polskiego Narodowego Kościoła K atolickie­
go w  USA, K anadzie i Brazylii, bp Józef Niemiński, ordynariusz d ie­
cezji kanadyjskiej, bp Tadeusz M ajewski, przewodniczący Rady Syno­
dalnej, bp prof. M aksym ilian Rode, członek Rady Synodalnej, bp 
elekt Jerzy  Szotm iller z Częstochowy i biskupi Starokatolickiego 
Kościoła M ariaw itów : bp Tymoteusz Kowalski i bp Stanisław  Jało- 
siński.

Podczas pobytu w naszym  kraju  uczestnicy konferencji mieli się 
zapoznać z zabytkam i ku ltu ry  polskiej, dorobkiem  35-lecia PRL. 
zwiedzić M uzeum M artyrologii w Oświęcimiu i złożyć kw iaty pod 
ścianą śmierci.

Obecnością dostojnych gości w dniu 21 lipca została zaszczycona 
parafia  polskokatolicka w  Kotłowie.

Na placu przed kościołem zbudowano — w ielkich rozm iarów- 
podium  z o łtarzem  połowym, przystrojone dekoracją z flagam i tych 
państw , z których pochodzą biskupi.

Już  na długo przed przybyciem  biskupów  plac kościelny w ypełni­
ły  tłum y w iernych. O ogdz. 11,15 przed bram ę w jazdow ą zajechały 
samochody, z których wysiedli dostojni goście. Przy dźwiękach 
orkiestry parafia lnej udano się przed bram ę kościoła, gdzie na pobu­
dowanym  podeście bisikupi zajęli swoje miejsca. W stępnego pow ita­
nia dokonał miejscowy proboszcz ks. Zygm unt Koralewski. Uroczystą 
Sumę w  asyście kapłanów  celebrow ał Pierw szy Biskup Franciszek 
Rowiński z USA. Po odczytaniu Ewangelii słow a pow itania wygłosił 
zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego bp T. M ajewski, a następnie 
w  języku angielskim  przem ówił arcybiskup U trechtu M arinus Kok. 
K azanie tłum aczył ordynariusz diecezji kanadyjskiej bp Józef N ie­
miński. Po tym przem ów ieniu nastąpił akt doniosłego znaczenia, bo­
wiem dekretem  zw ierzchnika Kościoła Polskokatolickiego bp. T. M a­
jewskiego, zasłużony kapłan  naszego Kościoła ks. Zygm unt K oralew ­

ski został podniesony  do godności infułata. D ekret nom inacyjny od­
czytał ks. H enryk M arciniak — w ikariusz w  Kotłowie. Na tw arzach 
w iernych w idać było w ielkie w zruszenie i radość, i słusznie, bowiem 
takie w ydarzenia w  naszym  Kościele są bardzo rzadkie i to w  sto­
sunku do kapłanów  w ybitnie zasłużonych. Po tym  uroczystym akcie 
ks. K oralewski w  nałożonej przez biskupa infule zajął miejsce obok 
dostojnych gości — biskupów.

Biskup Franciszek Rowiński kontynuuje uroczystą celebre dalei, a 
Komunii iw ., do której przystąpiła w ielka rzesza wiernych, udzielają 
sami biskupi.

Po Sum ie kolejno przem aw iali: bp J Brinkhues z RFN w  jeżyku 
niem ieckim  i ks. bp L. G authier ze Szw ajcarii w  języku francuskim . 
Oba te  przem ówienia na ,ęzyk polski tłum aczył bp prof. M aksym ilian 
11 ■ O statnie przem ówienie wygłosił P ierw szy Biskup Franciszek
Kowlnski. Na zakonczenie uroczystości przem ówił ks. inf. Z, K ora­
lewski. W gorących słowach, i nie bez wzruszenia, podziękował za 
zaszczytne w yróżnienie Podziękował również miłym gościom, za to, 
że nie pominęli parafii w  Kotłowie. Chór .kościelny odśpiewał ła ­
cińską p.eśn: „Gaudę M ater Polonia”.

Po wspólnym  obiedzie goście udali się do Strzyżewa, hy obejrzeć 
tam tejszą świątynię. Po kró tk im  nabożeństw ie eucharystycznym , od­
praw ionym  przez bpa Niemińskiego z Kanady, przem ówił arcybp 
M. Kok i bp Niemir.ski. N astępnie ze Strzyżewa goście udali się do 
W rocławia.

Dnia 22 lipca, w  35-lecie istnienia Odrodzonej Ojczyzny, parafia  
kotłow ska dała swój w yraz wielkiej miłości do Polski Ludowej. 
Rano o gociz. B.15 Mszę św. w otyw ną odpraw ił piszący te  słowa.
O -gudz. 11 odbyło ię uroczyste „in tro it” sprzed bram y kościoła, po­
przedzone złożeniem gratulacji ks. Hif. K oralewskiem u oraz w rę ­
czenie pięknego obrazu Wieczerzy Pańskiej i bukietu kw iatów  Su­
mę w intencji O jczym y odpraw ił ks. Infułat. Po odczytaniu przez 
obecnych kapłanów  Lekcji i Ewangelii, płom ienne kazanie o te ­
m atyce religiyno-narodowej wygłosił ks. dziek. A ndrzej Opalach. Na- 
t>0Żw>stwo zakończono m odlitw ą za Ojczyznę i odśpiewaniem  „Boże 
coś Polskę”.

Należy jeszcze dodać, że ks. inf. Zygmunt Koralewski, w  dowód 
uznania za  jego dobrą pracę n ie tylko dla Kościoła, ale i Ojczyzny, 
został odznaczony złotym Krzyżem  Zasługi.

KS. STEFAN MOSCIPAN

BISKUPI
STAROKATOLICCY

UNII
UTRECHCKIEJ 
W  CENTRUM 

ZDROWIA 
DZIECKA

Podczas swego pobytu w  Polsce, uczestnicy M iędzynaro­
dowej Konferencji Biskupów Starokatolickich Unii U trech­
ckiej. z arcybiskupem  U trechtu M arinusem Kokiem na czele, 
2wiedzili jedyny w swoim rodzaju Pom nik — Szpital Cen­
trum  Zdrowia Dziecka w  Międzylesiu k. Warszawy.

W trakcie w izyty dostojni goście przekazali dary  pienięż­
ne na CZD łącznej wartości 1.6 tys. dolarów.

W im ieniu Społecznego Kom itetu Budowy Pom nika — 
Szpitala CZD za dary podziękował jego przewodniczący — 
min. Janusz Wieczorek.

ciqg dalszy na str. 4



Biskupi starokatoliccy w  Centrum Zdrowia Dziecka
dokończenie ze str. 3

Biskupi zapoznali się ze stanem  budowy Szpitala CZD, 
z supernowoczesnym urządzeniem jego wnętrz, a także 
z dalszymi perspektyw am i rozwojowymi tej unikalnej pla­
cówki. Na zakończenie swego pobytu w Centrum  Zdrowia 
Dziecka biskupi starokatoliccy dokonali wpisu do księgi 
pamiątkowej CZD.

A oto nasza fotograficzna kronika ze wspomnianej pa­
miętnej w izyty uczestników Międzynarodowej Konferencji 
Biskupów Starokatolickich w Centrum  Zdrowia Dziecka.



Z życia naszych parafii

Uroczystość 
patronalna 

w Szczecinie
Dzień 29 czerwca jest poświęcony św.św. apostołom Piotrowi i P aw ­

iowi. Zabytkowa św iątynia polskokatolicka w Szczecinie nosi w łaśnie 
ich imiona. W dniu 1 lipca odbyły się w  tej św iątyni uroczystości 
odpustowe oraz uroczystość poświęcenia Kościoła po jego generalnym  
remoncie. Uroczystości rozpoczęły się od pow itania czcigodnych goś­
ci: ks. adm inistra tora Antoniego Pietrzyka, ks. adm inistra tora Wies­
ław a Skołuckiego, ks. dzie-kana Czesława Jankowskiego. Uczynił to 
proboszcz parafii — iks. Stanisław  Bosy w  tow arzystw ie dwóch księ-

InĘres duchowieństwa do »wiqtynt

P ro b o s z c z  p a r a f i i  w i ta  p r z y b y ł y c h  Da u ro c z y s to ś ć  k s i ę ż y  A d m i n i s t r a t o r ó w

ży; Ryszarda Staniszewskiego oraz Bolesława Ewertowskiego. Kościół 
P raw osław ny reprezentow ali ks. d r K onstanty Bojko ze S ta r­
gardu Szczecińskiego oraz ks. proboszcz A leksander Surell ze Szcze­
cina. Sumę odprawi! adm inistra tor diecezji w rocławskiej — ks. W ies­
ław  Skołucki przy 'koncelebrze A dm inistratora Krakowskiego oraz in ­
nych duchownych, W ierni przystąpili grem ialnie do Stołu Pańskiego.

Po Sumie ks. adm inistra tor Antoni P ietrzyk przekazał zgromadzo­
nym  słowa serdecznych pozdrowień od całej diecezji krakowskiej. 
N astępnie przem ówił ks. W iesław Skołucki, zwierzchnik diecezji wroc­
ławskiej. Podziękował m iejscowem u proboszczowi za tak  estetyczny 
wygląd świątyni, 'która w prost zaprasza do m odlitwy; dziękował tak ­
że Radzie Parafialnej, Tow arzystwu Adoracji Najśw. Sakram entu, 
w szystkim  w iernym  za pracę, za ofiarną pomoc przy odnaw ianiu 
świątyni, za ich żywą w iarę  i szczere przyw iązanie do Kościoła 
Polskokatolickiego. Podnosząca na duchu religijno-patriotyczna pieśń 
„Boże, coś Polskę” zakończyła przedpołudniow ą część uroczystości.

O godz. 18.CO nastąp iła  druga część uroczystości, której przewod­
niczył ks. adm inistrator Antoni Pietrzyk, a kazanie wygłosił ks. admi-

ciqg dalszy na słr. ó

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

i
rządzie, w 1932 r. został arcybiskupem  Wiednia, a w 1933 r. 
kardynałem . Zrazu był zwolennikiem złączenia A ustrii z 
Niemcami hitlerow skim i, tzw. Anschlussu, później wszakże, 
również jako teolog zorientowawszy się w istocie hitleryzm u 
zarówno pod względem ideowym, jak  i politycznym, ustosun­
kował się doń i do tzw. nazi, czyli hitlerowców negatywnie. 
Jest autorem  szeregu Listów  pasterskich, przyczynków i ksią­
żek teologicznych, szczególnie o wydźwięku społecznym.

Innocenty — imię również wielu -»■ papieży, z których n ie­
którzy byli wybitnymi teologami rzymskokatolickim i, jak np. 
Innocenty III (ur. ok. 1160, zm. 1216. pap. od 1198), Innocenty 
IV (ur. r.? zm. 1254, pap od 1249), Innocenty XI (ur. 1011, 
zm 1689, pap. od 1076).

Innowiercze szkoły — to szkoły podstawowe, średnie (gim­
nazja) i wyższe, działające w Polsce w  wiekach XVI—XVIII, 
a zakładane i prowadzone w różnych miejscowościach przez 
kalwinów, lu teran , braci polskich i braci czeskich. Do n a j­
sławniejszych a zarazem najlepiej zorganizowanych i o w y­
sokim poziomie nauczania i wychow ywania dzieci i m łodzie­
ży należą m.in. przede wszystkim szkoła w Lesznie Wlkp.. 
prowadzona przez polskich kalw inów  wespół z braćm i cze­
skimi, wśród których wielkiej sławy zażywał w tedy 
J  A. Komensky, oraz jedyna chyba wyższa uczelnia ariańska 
w ogóle w tedy w  Europie — akadem ia w Rakowie (1602— 
1638).

Inspiracja — (łac. inspiratio  =  wdychanie, nabieranie tchu, 
natchnienie) — to term in pochodzenia łacińskiego, oznacza­
jący w ogóle natchnienie.* zapał twórczy, wpływ na kogoś, 
sugestię, w teologii zaś chrześcijańskiej nadprzyrodzony 
wpływ Boga na autorów  ksiąg Pism a św. (-*■ Biblia) i to w 
takim  zakresie, że mimo zachowania przez autorów  specyfiki 
ich osobowości, stylu pasania itp. w przekazaniu poleceń i 
nauk Boga Pismo ich czyli zbiór przez nich napisanych ksiąg 
jest Słowem Bożym, jest Pismem świętym.

Instalacja — (łac. installatio  =  w prow adzenie w urząd) — 
to term in pochodzenia łacińskiego w  j. teologiczno-kościel- 
nym oznaczający 2razu w prow adzenie w urząd przez w ska­
zanie w  kościele odpowiedniego, tzn. praw em  czy regulam i­
nem odnośnej instytucji ustanowionego (np. kapituły) m iej­
sca w stallach nowo m ianow anem u kanonikowi, potem 1 
współcześnie w ogóle w prow adzenie w jakikolw iek w aż­
niejszy urząd.

Insfifar H enryk — (XV w.) — dom inikanin niemiecki, pro­
fesor teologii i inkw izytor (-» inkwizycja). N apisał m.in. 
w raz z J. Sprengerem  książkę, atakującą bezbożnych, pod 
tytułem  Malleus malejicarum  (1484), czyli Młot na zloczyń-

Instrum entum  — (Jac. =  akt) — dawniej, zwłaszcza w śre- 
dniowiczu term in ten oznaczał urzędowy dokum ent (np. 
instrum entum  iurisdictionis =  dokument, zaświadczenie, ju ­
rysdykcji).

Insygnia — (tac. insignis =  odznaka, godło, znamię, znak)
— to łaciński term in oznaczający symbole albo godła albo 
znaki zew nętrzne władzy, urzędu, stanow iska; np. władzy 
królewskiej — korona, berło, a również jabłko; papieskiej
— tia ra  (chociaż współcześnie nie używana) i klucze; bis­
kupiej katolickej — m itra  i pastorał.

In tegralny — (łac. integralis) — czyli „cząstkowy” ale złą­
czony nierozerw alnie z całością, stanow iący jej isto tną część, 
więc można też powiedzie; nierozdzielny od całości, całku­
jący lub lepiej cząstkowo-całkowity czyli koniecznie nale­
żący do całości w sensie posiadania tych samych co całość 
istotnych i przypadłościowych elem entów i przym iotów  (np. 
w teologii katolickiej — cząstka konsekrow anej — Hostii 
należy integralnie do całej Hosiii i ma Jej całkowicie wszy­
stkie właściwości i sam ą Jej istotę, jest więc Je j in tegral­
ną częścią).



dokończenie ze słr. 5
n istra to r W iesław SkoJucki. Po nabożeństw ie parafian ie wręczyli mu 
kw iaty jako w yraz .wdzięczności za trudy  rządzenia diecezją i przy­
jazd do Szczecina. Miejscowy proboszcz prosi! o przekazanie poz­
drowień od siebie i całej szczecińskiej parafii biskupowi Tadeuszowi 
E. M ajewskiemu, zwierzchnikowi Kościoła Polskokatolickiego. Bogu 
niech będą dzięki za przeżyty dzień m odlitw y oraz pracy dla dobra 
Kościoła i Ojczyzny.

KS. S. B.

w i e r n i  p o d c za s  n a b o ż e ń s tw a

Wypełnij czytelnie!

Zakład Wydawniczy „ODRODZENIE” 
ul. Kredytowa 4 
00-062 Warszawa

Nazwisko i imię

Ulica i nr domu lub wieś

Kod i nazwa poczty

Proszę o przysłanie mi za zaliczeniem poczto­
wym (należność płatna przy odbiorze) następu­
jących książek:

.............  egz. «  POLSKI NURT STAROKATO-
LICYZMU, ks. Wiktor Wyso- 
czański, cena 25 zł 

.............  egz. •  PISMA BISKUPA FRANCISZ­
KA HODURA, tom I i II, cena 
60 zł

.............  egz. •  BRACIA Z EPWORTH, ks. Wi­
told Benedyktowicz, cena 45 zł 

............. egz. ® WIERNOŚĆ I KLĄTWA, Mi­
chał Miniat, cena 45 zł

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (»»•
In telekt — (łac. intelectus = )  — umysł, rozum.

Intelektualizm  — (->• intelekt) — to nazwa kierunku filo­
zoficznego przyjm ującego wyższość umysłu, intelektu, nad 
wolą (-»■ woluntaryzm) i uczuciami, albo głoszącego (-»- He- 
gel), iż istotę całej rzeczywistości tw orzą i stanow ią czyn­
niki myślowe.

Intelektualny — (-> intelekt) — to zlatynizow any odpo­
w iednik przym iotnika m yślowy  w przeciw staw ieniu do przy­
m iotników : zmysłowy, fizycznie dotykalny itd., a również 
wolitywny, czyli dotyczący woli i jej funkcji.

In tencja — (łac. intentio  '  napięcie; uw aga; zamiar, zamysł, 
cheć) — to w najogólniejszym  i potocznym znaczeniu w łaś­
ciwy zam iar działania, czynu lub tylko myśli, to też dąże­
nie do zdobycia wytkniętego sobie celu. W teologii, zw ła­
szcza w etyce, przez intencję rozum ie się cel w yraźnie o- 
lcreślony, szczegółowy, który człowiek pragnący coś przed­
sięwziąć, staw ia sobie. Ta intencja może ak tualn ie  bardzo 
w yraźnie występować w czasie w ykonyw ania danej czyn­
ności; może też być jej kontynuacją ak tualn ie nie uśw ia­
domioną, ale działającą pod wpływem  jej dawniejszego 
sform ułow ania (intencja w irtualna), albo ak tualn ie nie u ja­
wnioną. czy nieuświadom ioną, ale będącą wynikiem  czy mo­
gącą być wynikiem  dawnego trw ałego nastaw ienia na ta ­
kie działanie (intencja babitualna). In tencja obok innych 
i razem  z innym i czynnikami decyduje o m oralności czynu 
człowieka. Przy czym czyn człowieka jest i może być obie­
ktyw nie m oralny według teologii katolickiej tylko wtedy, 
kiedy każdy z czynników składających się n a  czyn jest do­
bry. Jeśli np. człowiek posługiwałby się w swoim konkret­
nym działaniu środkam i dobrymi ale w złej intencji, cały 
jego czyn będzie niem oralny; i odwrotnie, m ając jak n a j­
lepszą m oralnie intencję, ale posługując się złymi środkami, 
jego czyn będzie również niemoralny. W teologii katolickiej 
cel, tu więc intencja, nie uświęca środków, aczkolwiek w

świadomym działaniu człowieka ma w ielkie znaczenie i su­
biektyw nie w ocenie m oralnej, niekiedy również praw nej czy 
praw niczej, czynu in tencja działania jest brana pod uwagę 
i może łagodzić złość czynu, zarówno m oralną, jak  i p raw ­
ną, jak i ją  zwiększyć, również jego dobroć (pojęcie dobra 
lub zła zależy od norm  i odniesień przyjm owanej ideologii).

In tencja m szalna — to zwrot uw ypuklający, czy określa­
jący wolę proszącego kapłana katolickiego o odprawienie 
również w jego intencji Mszy św. i składającego z tej oka­
zji odpowiednią ofiarę. In tencja ta  może dotyczyć osobiście 
składającego prośbę, albo innych zarówno żywych, jak i 
zm arłych i może być wyrażona szczegółowo albo tylko ogól­
nie np. według intencji proszącego (po łacinie zwrot ten 
brzm i: ad intentionem  dantis, czyli — według intencji d a ­
jącego ofiarę).

Inferdykt — (łac. interdictum  =  zakaz) — w praw ie rzym ­
skim  wyraz ten oznaczał zakaz lub nakaz upoważnionego 
urzędnika, przede wszystkim pretora, głównie odnośnie do 
w ykonania czy zaniechania pewnych funkcji w zakresie praw  
posiadania; w teologii chrześcijańskiej, zwłaszcza katolickie, 
szczególnie w  praw ie kanonicznym  rzym skokatolickim  in- 
terdykt oznaczał i oznacza karę nakładaną (przez papieża, 
biskupa) na jakieś terytorium  lub osoby albo pierwsze i d ru ­
gich a polegającą na zakazie wykonyw ania określonych fun ­
kcji czy przyjm ow ania niektórych -► sakram entów  św.

Interpolacja — (łac in terpolatio  =  przekształcenie, zm ia­
na) — to pochodzenia łacińskiego term in, oznaczający w pi­
sanie w tekst oryginalny nowych wyrazów, zdań lub zwro­
tów, przez co niejednokrotnie zmienia się sens tegoż orygi­
nalnego tekstu.

In terp retacja  — (lac. in terp retatio  =  objaśnienie) — to po­
chodzenia łacińskiego term in, oznaczający objaśnienie czy 
wyiaśnienie, skom entowanie jakiegoś tekstu, poglądu, fa-

K om u n ia  św . w iernych



Nowy związek wyznaniowy w Polsce
roku 1977 została uroczyście 
reaktyw ow ana działalność 
Kościoła Jezusa Chrystusa 
Świętych Dni O statnich (mor­
monów) w  Polsce. Tymczaso­
w a siedziba władz krajowych 
tego Kościoła znajduje się w 

Szczecinie. Natom iast centralnym  ośrodkiem 
polskich mormonów, pow stałym  w  1922 ro­
ku, są Zelwagi na Pojezierzu M azurskim. 
Ponadto istn ieją jeszcze dw a ośrodki: w
Praw dow ie i Dębnicy Kaszubskiej. Łączna 
liczba morm onów w Polsce wynosi około 35 
osób. Na całym  świecie jest około 5 m ilio­
nów wyznawców Kościoła Jezusa Chrystusa 
Świętych Dni Ostatnich.

Ponieważ otrzym aliśm y w iele listów od 
naszych Czytelników, którzy proszą o podanie 
na łam ach ..Rodziny” inform acji o tym  Koś­
ciele, postanowiliśm y przypom nieć genezę 
pow stania i działalność te j wspólnoty relig ij­
nej.

Kościół Jezusa Chrystusa Świętych Dni 
Ostatnich, potocznie zw any Kościołem m or­
monów. pow stał około roku 1830 w  Stanach 
Zjednoczonych. Założycielem Kościoła był 
pierwszy prorok nowej w iary  Joseph Smith 
(1805—1844) urodzony w  Sharon w  stanie 
Yermont. W roku 1823 m iał on pierw sze w i­

dzenie, w  którym  ukazał mu się anioł Mo- 
roni nakazujący wykopać złote tablice 2e 
wzgórza Cum orah w  stanie Nowy Jork. 
Smith przeczytał je  i przepisał, w  ten spo­
sób pow stała w  roku 1830 słynna „Księga 
M orm ona” (The Book of Mormon), która jest 
fundam entem  doktryny religijnej i społecz­
nej m ormonów na całym świecie.

Rok 1830 uważa się za datę pow stania Koś- 
ciała mormonów. W Am eryce w  tym  czasie 
protestantyzm  przeżywał W ielkie Przebudze­
nie (Great Awakening). pow stawały nowe 
sekty pietystyczne, z których tylko n a ja trak ­
cyjniejsze nie uległy rozpadowi. Sm ith mu< 
siał być człowiekiem o dużych zdolnościach, 
ho ruch morm onów szybko się rozwijał.

P ierw sza gm ina mormońska pow stała w 
roku 1830 w  Fayette. Jednak  z powodu rady­
kalnych zasad społecznych i obyczajowych 
mormonów: hasło wolności dla niewolników 
(Murzynów) i poligamia, czyli wielożeństwo, 
mieszkańcy stanu Missouri w ystąpili zbrojnie 
przeciw now ej gminie. Mormoni musieli 
opuścić Fayette i udali się do stanu Illinois, 
gdzie w roku 1840 założyli zupełnie nowe

m iasto o hebrajskiej nazw ie Nauroo („piękne 
m iejsce”). W centrum  m iasta m iała stanąć 
w spaniała św iątvnia. taką jaką Salomon w y­
budował w  Jerozolimie. Budowa nie doszła do 
skutku, mormoni mieli wielu przeciwników 
wśród mieszkańców stanu Illinois, którzy 
zm usili w ładze stanu do aresztowania Sm it­
ha, jego b rata  Hyrusa oraz apostołów: Tay­
lora i Richardsa. W dniu 27 czerwca 1844 
roku wrogowie nowej sekty w darli się do 
więzienia i dokonali linczu na mormonach.

Po śmierci Sm itha przywódcą m ormonów 
został B irgham  Young (1801—1877), który 
wyruszył z 15 tysiącam i wyznawców w  po­
szukiw anie ziemi obiecanej. Kiedy po długiej 
i uciążliwej podróży Young spojrzał na kot­
linę Słonego Jeziora, powiedział: „tu taj jest 
nasza ziemia obiecana”, chociaż wokół była 
tylko pustynia. Kosztem  ogromnych w yrze­
czeń i pracowitości mormoni zm ienili pusty­
nię w  kw itnący ogród, w którym  założyli no ­
we, piękne m iasto Salt Lake City — stolicę 
m orm onów całego świata.

Nad Salt Lake City, stolicą Utah, którego 
70% stanow ią mormoni, wznosi się katedra 
głównej św iątyni tego w yznania H ierarchia 
Kościoła jest bardzo rozbudowana. Mormo­
ni w yodrębniają dw a rodzaje k ap łań stw a1 
kapłaństw o A arona i M elchizedeka, razem

8 stopni hierarchii. Najwyższą władzę sp ra­
w uje W Kościele prezydent, którem u przy­
sługuje godność proroka. A ktualnym  prezy­
dentem  Kościoła Jezusa Chrystusa Świętych 
Dni Ostatnich jest Spencer Wooley Kim ball 
(83 lata).

Mormoni w yznają tryteizm . w iarę w  trzech 
różnych Bogów: Ojca, Syna i Ducha, a więc 
odrzucają dogm at o Trójcy św.

Mormoni uw ażają, że są Kościołem żyją­
cym w „ostatnich dniach”, a więc w końco­
wym okresie istnienia św iata. Wierzą, że po­
nownie przyjdzie Chrystus i rozpocznie się 
tysiącletnie królestw o Chrystusa na ziemi, 
w którym  będą uczestniczyli wszyscy sp ra­
w iedliw i (nastąpi zm artw ychw stanie spra­
wiedliwych). N atom iast po zakończeniu ty - 
sięcletniego królestw a nastąpi zm artw ych­
w stanie niespraw iedliw ych, którzy zostaną 
zniszczeni ponowną śmiercią. N astępnie 20- 
stanie zniszczona śmierć i nastąpi odnowie­
nie całej ziemi.

Ciekawym zwyczajem Kościoła mormonów, 
jest chrzest zastępczy. Polega on na tym, że 
można przyjąć chrzest za kogoś nieżyjącego, 
kto n ie  był mormonem. N abożeństwa od-

S ta lu a  C h r y s t u s a  w  g łó w n e j  ś w i ą t y n i  w  S a l t  L a k e  
City ,  s to l i c y  m o r m o n ó w

praw iane przez morm onów podobne są do 
nabożeństw  protestanckich, składają się 
głównie ze śpiewu psalm ów i kazania. Ko­
m unia odbyw a się w  ten sposób, że w iernym  
rozdaje się chleb i wodę. M ormoni jako 
abstynenci nie używ ają wina, naw et do nabo­
żeństwa. W yznawców ich obowiązuje absty­
nencja nie tylko od alkoholu, ale również od 
tytoniu, kaw y czy herbaty.

Celem Kościoła mormonów, poza zadania-

Dni Ostatnich
mi religijnym i, jest wychowanie wyznawców 
w duchu poszanowania praw a, zasad m oral­
nych, kształtow ania postawy życzliwości i p ra ­
cowitości. Szczególną rolę w  hierachii w ar­
tości zajm uje u nich rodzina. W iele uwagi 
poświęcają rozbudowie akcji charytatyw nych 
w gm inach m ormońskich. Każdy mormon 
pow strzym uje się od posiłku dwa razy w 
miesiącu, by w  ten sposób zaoszczędzić p ienią­
dze na rzecz gminy i całego systemu. Każdy 
mormon zobowiązany jest oddać 10°.o swoich 
dochodów na rzecz gminy. Ogólny dochód ze 
wszystkich gmin jest ogrom ny— wynosi jeden 
bilion dolarów w  ciągu jednego roku. M or­
moni posiadają różne stowarzyszenia ubez­
pieczeniowe, kilka gazet, 11 stacji radio­
wych, 2 telewizyjne. Wszyscy młodzi mor­
moni zobowiązani są poświęcić dwa la ta  na 
pracę misyjną.

Spencer W. K im ball w  ostatn im  swoim 
proroctw ie powiedział: „Zbawiciel powie­
dział: idź przez cały św iat i głoś Ewangelię 
wszystkiem u stw orzeniu: i to  jest to, co my 
musim y robić posłuszni Jego słowom”.

MAREK LEGIONOWSKI

Kościół Jezusa Chrystusa Świętych

Rozmyślanie
...Całe życie stałoby się modlitwą 
M O D LITW A  D O R A S T A JĄ C E G O  

M ŁO D Z IE Ń C A
„My posiadamy świadomość, że przeszliśmy ze śmierci do ż y ­

cia, ponieważ m iłu jem y braci. Kto miłości nie ma, trwa w  
śmierci. Po tym  poznaliśmy miłość (Boga), że oddał życie swo­
je za nas. Więc m y  winniśmy także oddać życie za braci" 
(1 J  3.14—16).

„Najmilsi, m iłu jm y  się wzajemnie, bo miłość jest z Boga... Kto  
nie ma miłości, Boga nie zna; bo Bóg jest miłością" (1 J 4,7—8).
Chciałbym kochać, Panie,
Czuję potrzebę kochania.
Cała moja istota jest jednym  pragnieniem :
Moje serce,
Moje ciało

prężą się w nocy ku komuś nieznanem u, by go kochać.
Moje ram iona obejm ują powietrze, a ’nie przedm iot mej miłości. 
Jestem  sam, a chciałbym, żeby nas było dwoje.
Mówię, a n ik t mnie nie słyszy.
Żyję, ale nie ma nikogo, kto by korzystał z mego życia.
Po cóż być bogatym, jeżeli nie ma kom u przekazać bogactwa? 
Skąd bierze się ta  miłość?

Dokąd zmierza?
Chciałbym kochać, Panie,
Czuję potrzebę kochania.
Dzisiejszego wieczoru, Panie, daję Ci moją całą niezaspokojoną 

miłość.
*

Słuchaj dziecko,
Zatrzym aj się

i w  ciszy w ędruj daleko, aż do głębin swego serca.
Idź wzdłuż drogi swej świeżej miłości, tak jak  idzie się wzdłuż 

strum ienia, żeby znaleźć jego źródło,
A przy sam ym  końcu wędrówki, w  sam ej głębi serca, w n ie­

skończonej tajem nicy swej wzburzonej duszy mnie znajdziesz, 
Bo ja, moje dziecko, nazywam się Miłością.
Odwiecznie jestem  sam ą miłością,
A miłość jest w tobie.
To ja  stworzyłem  cię po to, żebyś kochał, 
żebyś kochał wiecznie,
A tw oja miłość przeleje się na tę, k tóra cię dopełni,
Bo je j w łaśnie szukasz.
Ona jest na twej drodze,
Odwiecznie na tw ej drodze, 
na drodze mojej miłości.

*
Panie, pomóż mi zapomnieć o sobie dla ludzi, mych braci!
I pomóż mi, żebym przez oddanie się im naucaył się kochać.

M. QUOIST



Jesień...
Dziwnie mądra pora roku, 
Zdrowa duszy, czuła oku,
Gdy liść zwiędły się przegania, 
Ziemia, zda się, w  ów czas marzy 
Wielkie prace, wielkie stróże, 
Wielkie dzieje, wielkie burze;
I żywotem swoim waży 
Wielkie myśli zmartwychwstania.

Jest we Włoszech piękna wiosna, 
Włoskich wieszczów ukochanie;
I czarowna, i miłosna,
Że słów ledwo dla niej stanie.

I jest starych bogów lato 
Gdzieś tam greckie — co bogato 
I rozkosznie duszę poi.
Lecz jest także w  ziemi twojej 
Starych bogów upominek — 
Miasto mirtu jest barwinek, 
Miasto lauru dąb w  jesieni 
Jesień, jako święta ksieni,
W ziemi Piastów gospodarzy 
I jak pani miłościwa,
Tak łaskawą, szczodrą bywa,
Że już tylko wszystkich darzy.

Raz, pamiętam na jesieni,
Wykradłszy się szlachcie braci,
Sam wypadłem z strzelbą w knieje.
Ślicznie było! Las się mieni 
W cudne barwy: zielenieje,
Skrzy się, złoci i szkarłaci 
W różne cienie i odmiany,
Jakby tęczą opasany,
Jakby w niebios strop wysoki 
Ktoś powprawiał za obłoki 
Takie szyby kolorowe,
Jak te, co z nich po kościele 
Na przyklękłej rzeszy głowę 
Słońce barwne smugi ściele.
Cicho było uroczyście:
Wciąż szeleszczą tylko liście 
Wiecznie drżące na osinie 
I od sosen na wsze strony,
Jak pacierza szept stłumiony,
Szmer poważny, smętny płynie.
Cicho, żaden ptak nie śpiewa,
Czasem tylko sójka wrzaśnie
Albo żółna, co hałaśnie
Twardym dziobem tłucze w  drzewa
Lub zaświszcze na jarzębie drozd spłoszony.

ADAM PŁUG (1823-1903):
Sroczka  (fragment)

WINCENTY POL (1807-1872):
Pieśń o ziem i (fragmenty)

CHWILA POEZ
Lepsza jesień, chociaż goła,
Niźli wiosna ta wesoła;
Jesienią popuścisz pasa,
Wiosną tylko zwierzę hasa.

ALEKSANDER GROZA (1807—1875):
Jastrzębiec (fragment)

A

Mówią ludzie, że to smutna pora roku. Natura żegna nas 
brunatno-czerwonymi barwami, aż do następnego roku. Co­
raz mniej liści na drzewach, a pod nogami szeleści złocisty 
dywan opadających liści... Jakaś wyjątkowa i poważna ci­
sza jest o tej porze roku — nastrajająca do refleksji, a swo­
ją drogą trochę rzewna. Ale jest i niewysłowione piękno za­
warte właśnie w  tej grze kolorów, dostojnej powadze i bo­
gactwie płodów drzew. Bo przecież zanim opadną liście 
z drzew owocowych, jesień darzy wszystkich słodyczą i róż­
nobarwną gamą swych owoców — czerwienią się jabłka, w i­
dać aksamitny fiolet śliw, różowią się morele...

Czar jesieni najbardziej dostrzec można w lesie, gdzie 
spod mchu wystają kapelusze grzybów, a borowe jagody za­
praszają do brania i czerpania z leśnych bogactw.

Spytajcie dzieci, a dowiecie się, że jesień to znakomita po­
ra do różnego typu zabaw. Ro kiedyż, jak nie w  jesieni, 
można robić zabawne kasztanowe ludki, albo układać wspa­
niałe bukiety z najpiękniejszych kolorowych liści?

Powitajmy radośnie tegoroczną jesień, bo jest ona u nas, 
w Polsce — jak twierdzą cudzoziemcy — szczególnie piękna 
i nrawdziwie złota. Trzeba tylko mieć oczy i duszę artysty...

Zanim jednak wybierzemy się na spotkanie sam na sam 
z jesienią, posłuchajmy pięknej poezji, którą Wam na dziś 
proponujemy.

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA



Fest chwila, gdy się ma księżyc pokazać, 
Kiedy się wszystkie słowiki uciszą 
I wszystkie liście bez szelestu wiszą,
I ciszej źródła po murawach dyszą;

Jakby ta gwiazda miała coś nakazać 
[ o czym cichym pomówić ze światem,
Z każdym ptakiem, z listeczkiem i z kwiatem. 
Jest chwila, kiedy ze srebrzystą tęczą 

Wychodzi biały pierścionek Dajany.

JULIUSZ SŁOWACKI (1809—1849)
W Szwajcarii (fragment)

Jesienne lasy poczerwienione 
goreją w  cudownym słońca zachodzie.
Witam was, brzozy, graby złocone 
i fantastyczne ruiny w wodzie.
Czemu się śmieją te jarzębiny?
Czemu dumają jodły zielone?
Czemu się krzywią klony, osiny?
Płyną fiolety mgieł przez doliny 
i jak motyle w  barwnym ogrodzie 
latają liście złoto-czerwone.

TADEUSZ MIClNSKI (1873—1919):
Akwarele  (fragment)

Od włosów kobiet, schorzałych samotnie, 
Wzięły swe barwy drzewa twe, jesieni!
Z ich złotopławych warkoczy, z promieni 
Czół pięknych, młodych, pobladłych

suchotnie,
Od bujnych włosów miedzianoczerwonych- 
Kobiet całunkiem śmierci naznaczonych.

Przyćmiony mosiądz i brąz października: 
Bezduszne złoto pożółkłych jesionów,
Dębów płomienność, rdzawość buków dzika, 
Płagalna żółtość topoli i klonów,
Brzozowych liści bursztyn opłakany; 
Nieuleczalna czerwień winogrodu- 
Ronią wśród liści milczącego spadu 
W głuchego lasu spokój niezbłagany 
Muzykę brązu, mosiądzu i miedzi... 
Kruszcowa dźwięczność barw zgasa od śniedzi 
Jesiennej w  szelest nieżywy i suchy...
A liście lecą jak sny i jak duchy.
Lecz orgii złota jaskrawego dzikiej 
Błękit podrzuca się tłem i przetęża,
Podsyca liści żar, że jak trąc krzyki 
Żółtość ich bucha i słońca zwycięża!...
I jeno z rzadka gdzieś zieleń zgryźliwa, 
Jątrząc swe jady, pieśń złota przerywa.

LEOPOLD STAFF (1878-1957):
Elegia konającej jesieni (fragment)

ZŁOTEJ JESIENI
Wicher wieje, wiatr zacina,
Jesień, jesień już.
świerka świerszczyk zza komina,
Naszej chatki stróż.

MARIA KONOPNICKA (1842—1910):
Św ierszczyk  (fragment)



Z lekcji historii
i patriotyzmu

Kryptonim: „MARKET-GARDEN"
W Rodzinie” n r  23 (981) z dn. 10 czerwca 1979 r. zamieściliśmy 

inform ację o rozpoczęciu operacji „K ryptonim  O verlord”, k tórej za­
daniem  było sforsowanie K anału La M anche i w ylądow anie w N or­
mandii. Akcja ta, rozpoczęta 6 czerwca 1044 r., zapoczątkowała o tw ar­
cie II frontu  w  Europie Zachodniej.

W połowie w rześnia 1944 r. w ojska sprzymierzonych zbliżyły się 
do Renu. M arszałek arm ii C. M ontgom ery pragnął jak  najszybszego 
zakończenia wojny, tym  bardziej, że wojska fron tu  wschodniego (ra­
dzieckie i polskie) znajdow ały się już nad Wisłą.

Przyspieszenie upadku Niemiec hitlerow skich zależało od dwóch 
podstawowych czynników: należało przede wszystkim  odciąć w ojska 
niem ieckie w Holandii i stworzyć dogodne w arunki aliantom  do ude­
rzenia w  głąb Niemiec, a tym  samym opanować serce przemysłu 
zbrojeniowego państw a hitlerowskiego — Zagłębie Ruhry. Pomyślna 
realizacja ww. zadania w ym agała opanow ania jednej arterii drogo­
wej, prowadzącej przez abszar Dolnego Renu, a była to szosa łączą­
ca E indhoven-G raave-N ijm egen-A rnhem  (ok. 120 km). Siedem mostów 
znajdowało się między Eindhoven a Arnhem. N a tym  120-kiIome- 
trowym odcinku znajdow ała się również sieć kanałów  i 3 wielkie 
rzeki: Moza, W aal i Dolny Ren. Należało więc szybkim atakiem  zdo­
być mosty, utrzym ać szosę i stworzone przyczółki oraz przygotować 
podstawy wyjściowe (dla kolum n zmotoryzowanych) do natarc ia  w 
głąb Niemiec. Tego typu zadanie mogły wykonać tylko jednostki spa­
dochronowe. Pierwsze szybkie jednostki tych wojsk m iały zluzować 
spadochroniarzy na zdobytych już przyczółkach w  ciągu 2—3 dni.

Do w ykonania zadania wyznaczono następujące jednostki spado­
chronowe:

— 101 am erykańską dywizję powietrzmo-desantową, k tóra m iała 
opanować rejon do Eindhoven do G raave i dwa mosty na kanałach,

— 82 ameryikanska dywizją pow ietrzno-desantową, k tóra m iała 
opanować m osty na Mozie, w  Graave, n a  kanale W aal — Moza oraz 
na rzece W aal w  Nijmegen,

— 1 brytyjską dywizję powietFzno-desantową w raz z podporządko­
w aną jej 1 polską sam odzielną brygadą spadochronową pod do­
wództwem  gen. Stanisław a Sosabowskiego, k tóra m iała opanować 
miasto A rnhem  i trzy mosty na Renie w  rejonie Arnhem.

W skład polskiej brygady spadochronowej wchodziły trzy bataliony 
strzelców spadochronych, dw a pow ietrzne dyw izjony artylerii (lek­
kiej i przeciw pancernej), po jednej kompanii saperów, łączności, za­
opatrzenia i służby sanitarnej. Ogółem brygada ta  liczyła ok. 2 tys. 
200 żołnierzy.

Zapoznany z planem  działań dowódca brygady polskiej gen. S tanis­
ław  Sosabowski m iał w iele wątpliwości i zastrzeżeń. U jaw nił je 
wyższemu dowódcy, ale befz rezultatu. Miały się one później okazać w 
pełni uzasadn ione1).

Operacja, której nadano kryptonim  M arket-G arden, rozpoczęła się 
w dniu 15 września. W okolicach Eindhoven, Nijmegen i Arnhem

w ciągu kilku dni zrzucono kilka tysięcy spadochroniarzy i sprzętu 
wojskowego. W stosunkowo krótkim  czasie opanowano mosty na 
Mozie, Vaal, po których — w ślad za desantam i — ruszyły zmoto­
ryzowane kolum ny oddziałów alianckich, które dotarły do Nijmegen. 
Do A rnhem  pozostało już niewiele kilometrów.

W samym A rnhem  I bryty jska dywizja pow ietrzno-desantow a opa­
nowała tylko po jednej stronie przyczółek głównego mostu drogowe­
go, po drugiej stronie utrzym ali się Niemcy. Z pozostałych dwóch 
mostów jeden kolejowy Niemcy zdążyli wysadzić w  powietrze, d ru ­
gi, pontonowy — rozprowadzić. Sytuacja oddziałów brytyjskich staw a­
ła się z  gadziny na godzinę coraz groźniejsza. A lianckie oddziały 
zmotoryzowane, będące już w  Nijmegen, nie mogły przyjść z pomo­
cą, ponieważ zabrakło im środków m ateriałow ych, a przede w szyst­
kim  przeprawowych. Anglicy zostali zmuszeni do zajęcia pozycji 
obronnych.

W dniu 18 w rześnia w ylądow ała z niewielkim i stratam i i wzmoc­
niła Anglików pierwsza część zrzutu  szybowcowego polskiej brygady 
spadochronowej. N atychm iast po lądowaniu Polacy włączyli się do 
ciężkich walk obronnych Anglików. W dniu 20 w rześnia I brygada 
brytyjska, broniąca przyczółka w Arnhem, została ostatecznie znisz­
czona Resztki dywizji broniły się w  Oosterbeck. Tutaj w łaśnie miała 
przybyć druga część zarzutu polskich spadochroniarzy, którzy po w y­
lądow aniu w Driel nie mogli przepłynąć n a  drugą stronę Renu, po­
nieważ zabrakło im środków przeprawowych. Jednakże dowódca dy­
wizji brytyjskiej kategorycznie zażądał przepraw ienia się jak  n a j­
większej liczby żołnierzy polskich, ponieważ sytuacja jego w ojsk by ­
ła beznadziejna. W nocy z 23 na 24 w rześnia przepraw iła się do An­
glików niewielka część polskiej brygady. 25 września wojska w alczą­
ce na północnym brzegu Renu rozpoczęły odwrót. Polacy stanowili 
straż ty lną przepraw iających się. Z ponad 10 tys. spadochroniarzy 
angielskich wróciło niecałe 2.5 tys. Z Polaików ocaleli nieliczni, którzy 
po przepraw ieniu się na drugi brzeg skierowali się ku Nijmegen.

Ta „zabawa w  w ojnę” s) kosztow ała polską brygadę u tra tę  25% 
stanu osobowego. Tak więc jej udział w w ojnie był bardzo krótki, 
ale jednocześnie bardzo krwawy.

OPR. M. DZIĘGIELEWSKI

')  OlgieTd T e r l e c k i :  N a j k r ć l s z a  h i s t o r i a  II  w o j n y  ś w i a t o w e j .  
S ło w a  gen .  S t a n i s ł a w a  S o s a b o w s k ie g o .

A r n h e m  — c m e n ta r z  p o le g ły c h

Z życia Polonii na całym świecie
STANY ZJEDNOCZONE

85 tysięcy osób, w  tym  znaczna 
część Polaków, przyw itało w  lip­
cu w Filadelfii (pierwszej histo­
rycznej stolicy Stanów Zjednoczo­
nych) polski statek  szkolny „Dar 
Pom orza”, który przybył z Pol­
ski. aby uczestniczyć w tzw. 
..Dniach Polskich”.

K ulm inacyjnym  punktem  „Dni 
Polskich" była uroczystość prze-

B ol ia te r  s p o d  S a v a rm a h  — r» i»r;il 
K a z im ie r z  P u ł a s k i

kazania Filadelfii pom nika Ta­
deusza Kościuszki, który jest da­
rem narodu polskiego, ofiarow a­
nym narodowi am erykańskiem u 
z okazji 200-lecia Stanów Z jed­
noczonych. Pom nik ten ustaw io­
no w samym centrum  Filadelfii, 
u zbiegu alei Beniam ina Frankli- 
na i 18 ulicy.

Podczas uroczystości przem a­
w iali: am basador PRL — Ro­
muald Spasowski, rzym skokato­
licki dostojnik kościelny — k a r­
dynał Jan  Król, przedstawiciel 
w ładz m iejskich oraz przew odni­
czący K om itetu polsko-am erykań­
skiego, Józef Zażyczny. Chór 
..Chopina” z Buffalo odśpiewał 
szereg pieśni. W uroczystości 
wzięli także udział licznie zebra­
ni mieszkańcy Filadelfii, wśród 
których A m erykanie polskiego 
pochodzenia stanowili poważną 
większość.

Poza przyw itaniem  „Daru Po- 
merza" i uroczystości przekazania 
pom nika Kościuszki, w  ram ach 
..Dni Polskich” odbyły sie w F i­
ladelfii pokazy filmów polskich 
oraz otw arto w ystaw ę obrazują­
cą osiągnięcia Polski Ludowej w 
ostatnich 35 latach.

Polski statek szkolny ,,Dar P o ­
m orza”, tuż przed przybyciem  do 
Filadelfii, odwiedził również port 
Savannah w  stan ie Georgia, 
gdzie uroczyście obchodzono 200 
rocznicę śmierci generała K azi­
mierza Pułaskiego.

*

Organ prasow y Zjednoczenia 
Polsko-Narodowego w Brookly­
nie poświecił specjalny artykuł 
omówieniu uroczystości, k tóra od­
była się w związku z zakończe­
niem budowy części klinicznej 
Centrum  Zdrowia Dziecka w
W arszawie. Z artykułu  dow iadu­
jemy się, że także Zjednoczenie 
Polsko-Narodowe wzięło udział w 
tej uroczystości.

*

W Pittsburgu zm arł nagle w y­
bitny działacz polonijny Mieczy­
sław  J. Wasilewski. Był on d łu­
goletnim  redaktorem  „Sokoła”,
organu Sokolstwa Polskiego. Po­
za pracą redakcyjną prowadził
archiwum , pisał historię sokol­

stwa oraz w ykonyw ał różne p ra ­
ce organizacyjne. Znalazł nawet 
czas na odwiedzenie Polski, k tó ­
rej osiągnięcia cenił wysoko. 
Śmierć W asilewskiego jest poważ­
ną s tra tą  dla Polonii,

*

Zarząd Polsko-Am erykańskich 
Klubów K ulturalnych wystąpił z 
in icjatyw ą zwołania wspólnej 
konferencji Kongresu Polonii 
Am erykańskiej, Fundacji Koś­
ciuszkowskiej, Insty tu tu  Nauko­
wego w  Nowym Jorku  oraz Pol­
sko-Am erykańskiego Stow arzy­
szenia Historycznego, w celu o­
mówienia sposobów i środków 
ożywienia pracy kulturalnej wśród 
Polonii. G łównie idzie tu o po­
zyskanie młodego pokolenia, 
wśród którego rośnie świadomość 
swego pochodzenia.

*

W dwóch większych m iastach 
am erykańskich — Nowym Jorku 
i D etroit powstały polonijne ko­
m itety obrony praw  m ieszkań­
ców, Celem tych kom itetów  jest 
przeciw staw ianie się dyskrym ina­
cji i przesądom  oraz budzenie 
dumy z polskiego pochodzenia.



czasie tysiącletniej historii kontaktów  polsko-w ę­
gierskich, a szczególnie podczas ostatnich kilku s tu ­
leci, w ielu Polaków znalazło się na te ry torium  W ę­
gier.

Nie sięgając w  zbyt odległą historię królewskich
związków, w  czasy królowej Jadw igi, Zapoly'ów

czy Batorych, w arto jednak przypom nieć bliższe nam  w czasie, w spól­
ne tradycje. Burzliwe w ydarzenia historyczne XVIII w ieku, a następ­
nie XIX. tak ie jak  polskie pow stanie niepodległościowe 1830 roku 
czy okres W iosny Ludów zwięłkszyły napływ  Polaków  na Węgry. W 
latach 1848—1849 utworzono tu  Polski Legion, a w ielu Polaków słu­
żyło w  wojsku węgierskim  i walczyło przeciw  Habsburgom. Przez
W ęgry przewirnęło się wówczas kilkanaście tysięcy Polaków. N ie­
którzy pozostali tu  już na stałe.

Z danych statystycznych wynika, że w  1880 r. na terenie Węgier 
znajdowało się aż około 125 tys. naszych rodaków. W tedy zaczęły

POLACY NA WĘGRZECH
się tworzyć większe ośrodki polonijne, Oprócz Budapesztu, na m a­
pie Węgier można znaleźć jeszcze osiem mniejszych miejscowości, 
k tóre zam ieszkiwała Polonia. Osiedlanie się Polaków na ziemi w ę­
gierskiej pozostaje w związku z uprzem ysłowieniem  Węgier. Polacy, 
którzy pozostawali, starali się za w szelką cenę zachować swą pols­
kość, tworząc naw et swoiste enklawy, jak  chociażby dzisiejsza dziel­
nica wielkiego Budapesztu - Kobanya. __

W roku 1874 powstało w  Budapeszcie Stowarzyszenie Bratniej 
Pomocy skupiające Polaków zamieszkałych w  tym  mieście. Weszło 
ono w  skład utworzonego w  roku 1891 Związku W ychodźstwa Pols­
kiego. Pow stały również inne polskie organizacje: Stowarzyszenie 
rzem ieślników i robotników  polskich „Siła”, „R anna Ju trzenka”, 
czy „Przyjaźń”.

Spis ludności przeprow adzony w  roku 1930 w ykazał, że W ęgry za­
mieszkiwało 5.160 Polaków. Około 80 procent mieszkało w B uda­
peszcie, reszta skupiała się m.in. w  zagłębiu węglowym  w T ataba- 
nya, w  zagłębiu około Baja, w Nyiregyhaza itd. Kryzys la t trzy­
dziestych przyniósł pogorszenie sytuacji kolonii polskiej. Po p rzer­
w aniu w  okresie I w ojny św iatowej dawnych tradycji jednoczących 
Polonię w  jednym  związku, dopiero w  1929 r. powołano do życia 
nową organizację — Stowarzyszenie Polaków n a  Węgrzech.

W roku 1939 W ęgry przyjęły w ielką falę polskiego uchodźstwa 
wojennego, która pozostaw ała pod opieką w ładz węgierskich i K o­
m itetu do Spraw  Opieki nad Uchodźcami Polskim i na Węgrzech. 
Polacy spotkali się z w ielką życzliwością miejscowego społeczeń­
stwa. Pow stały polskie szkoły podstawowe i jedno gim nazjum  w Ba- 
latonboglar, w ydaw ano dwa pism a: „Wieści Polskie” i „Tygodnik 
Polski”, a także biuletyny, gazety obozowe itp.

Podczas okupacji Węgier przez Niemcy hitlerow skie w marcu 
1944 r. sy tuacja Polaków  uległa znacznem u pogorszeniu. Polaków, 
tak  jak  i węgierskich antyfaszystów  prześladowano, zabijano, w y­

wożono do obozów pracy i obozów śmierci. W ielu jednak Polaków 
przeżyło i pozostało n a  Węgrzech. W latach 1946—1947 działało jesz­
cze kilka polskich szkół (Kobanya, Tatabanya, Felsogalla), a w 
okresie 1947—1950 istniało Stowarzyszenie Polskie na Węgrzech.

W roku 1958 powstało n a  W ęgrzech Polskie Stowarzyszenie K ul­
tu ralne im. gen. Józefa Bema — dzięki w arunkom  stworzonym 
przez najwyższe w ładze party jne  i rządowe W ęgierskiej Republiki 
Ludowej i ze względu na społeczną potrzebę istnienia tak iej organi­
zacji. Działa ono do dziś. Zadaniem  Stowarzyszenia jest rozwój i po­
głębianie kontaktów  z Polską, pielęgnowanie języka ojczystego, tw ór­
cze popularyzow anie idei przyjaźni polsko-węgierskiej, otaczanie opie­
ką pam iątek historycznych i grobów Polaków  zm arłych na Węgrzech.

W kilku pokoikach i salach secesyjnej budapeszteńskiej kam ienicy 
przy pl. M unster Ferenc n r  34, niem al nad sam ym  Dunajem, w  blis­
kim sąsiedztwie węgierskiego P arlam entu  przybysz z Polski odnaj­
duje niespodziewanie ty le wzruszającej swojskości: dzieła polskich 
klasyków i pisarzy współczesnych, albumy, płyty, portre ty  bohaterów  
wspólnej walki dwu narodów  o wolność, wreszcie różnorodność barw  
i wzorów tkackich ze wszystkich chyba ważniejszych regionów Polski.

Na liście członków Stowarzyszenia, obok imion i nazw isk polskich, 
znajdują się także imiona i nazw iska czysto węgierskie. Stowarzy­
szenie skupia nie tylko Polaków  zamieszkałych na Węgrzech, ale rów ­
nież wciąga do swej pracy tych wszystkich Węgrów, których łączą 
z polską ku ltu rą  trw alsze więzy, .którym polskie spraw y są bliskie, 
którzy p ragną swą wiedzę c Polsce uzupełnić i pogłębić.

Bemowców jest w sumie blisko 400. Obecnie w Budapeszcie miesz­
ka około 5 tys. osób polskiego pochodzenia, a na całych Węgrzech 
ok. 7 tys. W Stowarzyszeniu działają tylko najaktyw niejsi przedsta­
wiciele Polonii. Szkoda tylko, że zbyt mało skupia ono młodzieży.

Stowarzyszenie uzyskuje pomoc finansow ą m inisterstw a ku liu ry  
WRL oraz am basady PRL w Budapeszcie. Siedziba Bemowców to 
autentyczna oaza dla Polonii w  tym  kraju . D ziałają oni bez żadnych 
etatowych pracowników, całkowicie społecznie. Tak w łaśnie rozum ie­
ją swój patrio tyzm  i um iłow anie Ojczyzny.

Stowarzyszenie u trzym uje ścisłą łączność z krajem , organizuje ko­
lonie w  Polsce dla dzieci polskiego pochodzenia, podtrzym uje polskie 
tradycje, urządza choinkę dla dzieci z przybyłym  z k ra ju  M ikołajem, 
organizuje kursy nauki języka polskiego dla dzieci i dorosłych, 
oprócz tego urządza w ieczory klubow e oraz projekcje film ów pols­
kich. W lokalu Stowarzyszenia znajduje się polska biblioteka licząca 
ponad dw a i pół tysiąca tomów. Publikow any jest dwa razy do roku 
biuletyn Stowarzyszenia w  języku polskim i węgierskim. _

W obchodzone w  m aju u b .r. 20-lecie istnienia Stowarzyszenia 
im Józefa Bema. m inister K ultury  i Sztuki Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej przyynał organizacji odznakę „Zasłużony dla polskiej kul­
tu ry”. Stowarzyszenie i niektórzy jego członkowie otrzym ali medale 
i dyplomy od Towarzystwa Łączności z Polonią Zagraniczną „Polo­
n ia”. Ponadto w ęgierskie M inisterstw o K ultury  odznaczyło trzech 
członków Zarządu Stowarzyszenia za w ybitną pracę w  zakresie sze­
rzenia ku ltu ry  odznaką „Dla K ultu ry  Socjalistycznej”.

JOANNA KLEMM

W dwóch większych miastach 
am erykańskich — Nowym Yorku 
i D etroit pow stały polonijne ko­
m itety obrony praw  m ieszkań­
ców. Celem tych kom itetów  jest 
przeciw staw ianie się dyskrym i­
nacji i przesądom  oraz budzenie 
dum y 7. polskiego pochodzenia.

W oświadczeniu swym Komitet 
Detroicki domaga się śledztwa w 
spraw ie zatiroszenia przez U ni­
w ersytet stanu Florida aktora fil­
mowego Reynoldsa (aby p row a­
dził sem inarium ), mimo znanego 
faktu. że Reynolds reżyserował 
i odegrał główna role w antypol­
skim  film ie: ..The End”.

We wspomnianym oświadcze­
niu kom itet w yraża także zdzi­
wienie. że prezydent C arter nie 
mianował ani jednego A m eryka­
nina polskiego pochodzenia do 
tzw  K om itetu do Spraw  Zagła­
dy, którego celem m a być sze­
rzenie wiedzy o bestialstw ach n a­
zistowskich w czasie drugiej woj- 

■ny światowej.
Związek praw ników  polonij­

nych w W aszyngtonie przyoom- 
niał. że tylko 5 na 516 sędziów 
okręgowych jest polskiego pocho­
dzenia. W śród 139 sędziów fede­
ralnych nie ma natom iast ani 
jednego Am erykanina polskiego 
pochodzenia.

FRANCJA

W wywiadzie prasowym  sekre­

tarz generalny Towarzystwa 
„France—Pologne” — Aleks K ra­
kowiak, om awiając nastroje wśród 
Polonii francuskiej, stw ierdził 
między innym i: „Przyglądam y się 
z bliska Polsce, która znana tu 
jest jako k ra j otw artych granic. 
Corocznie 80 tysięcy mieszkańców 
Francji wyjeżdża do Polski, pod­
czas gdy granice w odwrotnym  
kierunku przekracza 60 tysięcy 
Polaków. H utnik z Francji, k tó­
ry w  w yniku likw idacji wielu 
zakładów znalazł się bez pracy 
lub przynajm niej m usiał zmienić 
zawód, przynosi inform acje o roz­
m iarach i nowoczesności takich 
polskich inwestycji, jak  H uta K a­
towice. Górnik z francuskiego 
Nordu, który dotkliwie odczuł de­
gradację swego pom yślnie ongiś 
prosperującego regionu, konfron­
tu je  sw e doświadczenie z roz­
wojem górnictw a węglowego w 
Polsce, jak również wysoką po­
zycją zawodową pracowników  tej 
dziedziny przemysłu. Z kolei m ło­
dzi ludzie odwiedzający sw e ro­
dziny dokonują korzystnych dla 
Polski porów nań”.

W drugiej części Aleks K ra ­
kowiak stwierdził, że Tow arzy­
stwa „France—Pologne” z okazji 
35-lecia PRL współuczestniczy w 
organizowaniu w całej Francji 
w ielu imprez, przedstaw iających 
obraz Polski zarówno wśród śro­
dowisk polonijnych, jak i n a j­
szerzej pojętej publiczności fran ­

cuskiej. N astaw ione one są nie 
tylko na prezentację dorobku w 
dziedzinie ekonomiczno-społecz­
nej ale i na popularyzację wszy­
stkich aspektów życia w k raju  
np. rozwój polskiej nauki i k u l­
tury, filmu, plakatu, m alarstw a, 
rzeźby i muzyki.

Polonijne Zespoły Pieśni i T ań­
ca we F rancji w iele korzystają 
ze współpracy z podobnymi ze­
społami w kraju. Np. Zespól 
Pieśni i Tańca Ziemi Lubelskiej, 
poprzez swych przedstawicieli, 
nauczył członków zespołu polo­
nijnego „Syrena” nowych tańców, 
opracował program  pracy itp.

BELGIA

Z okazji 35-leeia Polski Ludo­
wej odbyło się w Birmingen, w 
prowincji Limburgia, uroczyste 
spotkanie Polonii belgijskiej. W 
spotkaniu tym uczestniczyli 
przedstaw iciele wszystkich poko­
leń — byli kom batanci, którzy 
brali udział w w alkach o w y­
zwolenie Belgii spod okupacji h i­
tlerowskiej, w eterani pracy gór­
niczej oraz młodzież.

Przem ów ienie wygłosił am ba­
sador PRL — Jerzy Feliksiak i 
przewodniczący Centrali Polonij­
nej w Belgii — Jan  Szala. A m ­
basador PRL wręczył zasłużonym

działaczom polonijnym  odznacze­
nia państwowe. W części a rty ­
stycznej w ystąpiły zespoły polo­
nijne z Belgii i Holandii oraz a r ­
tyści z Poznania.

RFN

W spaniały koncert chórów 
Związku Polaków „Zgoda” w 
RFN. z okazji 35-lecia PRL, pod 
hasłem ..Polsko, Tobie”, był w iel­
ką m anifestacją patriotyczną Po­
lonii zachodnioniem ieckiej. Brały 
w nim udział wszystkie polonij­
ne chóry z RFN, k tóre wykonały 
piękne polskie pieśni patriotycz­
ne i ludowe.

Na widowni znajdowało się 
ponad 800 osób. Przem aw iali: p re­
zes Ignacy Edw ard Łukaszczyk, 
deputowany do Bundestagu i 
nadburm istrz m iasta Reckling- 
haus — Erich W olfram, dyrektor 
„Lotu” oraz konsul generalny 
PRL — Jan Turek.

AUSTRALIA

Nowy num er „Sportow ca” — 
organu Polskiego K om itetu Olim­
pijskiego w A ustralii — zaw iera 
wiadomości sportowe, nowiny z 
Polski, interesujące inform acje o 
działalności Polskiego Kom itetu 
Olimpijskiego oraz inne ciekawe 
m ateriały.

HENRYK HORODECKI



Mamy już jesień. Nadeszła niepo­
strzeżenie po kapryśnym lecie, stroj­
na w całą gamę blasków i kolorów — 
srebrzy się leciutką mgiełką na po­
lach, skrzy zlotem i gorzeje czerwie­
nią we wszystkich parkach i lasach, 
a nawet w przydomowych ogród­
kach. Czy wy, dzieci, taką właśnie ją 
widzicie? A może wiecie, jak jesień 
widziały i wam — dzieciom — pi­
sały o niej najsłynniejsze pióra 
polskie? Jeżeli nie — to przeczytaj­
cie, a jeżeli znacie to już — to przy­
pomnijcie sobie.,.

PANIE WIETRZE

Panie Wietrze, Panie Wietrze, 
Czemu Pan nie chodzi w swetrze?

Czemu pan udaje zucha,
Skoro sam pan chłodem dmucha?

Sam oziębia pan powietrze,
Oj, ostrożnie, panie Wietrze!

Gnając chmurki gdzieś po niebie, 
Chce pan sam zaziębić siebie?

Ani się pan sam spodzieje,
Jak pan siebie sam zawieje.

Liczka ma pan coraz bledsze,
Panie Wietrze...

Ludwik Jerzy Kern

ODLATUJĄ LIŚCIE

A gdy slota jesienią nastaje, 
Odlatują liście w cieple kraje. 
Wczoraj z rana 
Odleciały liście kasztana.

twoim lewym moje praw e oko: 
nie ma płotu, kota — jest płotokot 
i ze sęka pazur, z kołka ogon...
I deszcz rosi, ile kot napłakał,
Ale ty  się w drzewach zastanów, 
w ich koronach złotych po kolana — 
i odmieniaj, z lotu ptaka wnioskuj, 
gdze się schronić: do pnia? czy do

pienia? 
Julian Przyboś

JESIENIĄ
Jesienią, jesienią 
Sady się rum ienią:

POLSCY POECI — DZIECIOM

Jednak lepiej, panie Wietrze,
O tej porze chodzić w swetrze.

A za nimi koło dwunastej 
Drobne listki wierzby dziuplastej. 
Po południu, jak chwycił mróz, 
Odleciały liście dębów i brzóz.
A z wieczora
Trzepot był i szum na jaworach. 
OdleciaJy rude, żółte, czerwone, 
Odleciały wszystkie w jedną stronę. 
Ludzie ich nie spostrzegli prawie,
A kto widział, mówił sobie:
„To żurawie...”

Joanna Kulmowa

RYMOWANKA
PAŹDZIERNIKOWA

Chyba ręką liściastą kasztanu 
w iatr bufiasty otworzył alejkę
i na przełaj wieje ze szkoły?
Ale ty  się jeszcze zastanów: 
dołem: palczastych liści zatrzęsienie

wielkie,
ale górą. w konarach, widno: w iatr

g o ły .
a tu  szeleszczą jego szarawary-szaty... 
O! Klucz gęsi pod ciężką chm urą 
zamknął niebo przed nosem

zadartym  — 
albo tyko kot na płot wysoko 
tak podskoczył, zmylił — patrzaj no

go! —

Czerwone jabłuszka 
Pomiędzy zielenią.

Czerwone jabłuszka, 
Złociste §ruszeczki 
Świecą się jak  gwiazdy 
Pomiędzy listeczki.

-  u.-

— Pójdę ja się, pójdę, 
Pokłonić jabłoni,
Może mi jabłuszko 
W czapeczkę uroni!

Pójdę ja  do gruszy, 
Nadstawię fartuszka, 
Może w niego spadnie 
Jaka śliczna gruszka!

Jesienią, jesienią 
Sady się rum ienią; 
Czerwone jabłuszka 
Pomiędzy zielenią.

Maria Konopnicka



PANI 
JESIEŃ

RODZINA" — DZIECIOM

m
ie wiem sama, kiedy tak  pas­
kudnie się przeziębiłam. M a­
że w tedy na spacerze, kiedy 
poszliśmy wszyscy, tzn. m am a 
ta ta  i ja. do parku? Było tak 
pięknie, że wcale nie chciało 
się nam  wracać, później zer­

wał się w iatr i zrobiło się zimno, chociaż 
na początku — pogoda była w spaniała! 
Przemarzliśm y bardzo i biegiem w róci­
liśmy do domu, a dzisiaj — ja  leżę w łó­
żku i czekam n a  pana doktora. Chyha 
mam anginę, czuję się bardzo źle i m ar­
twię się, co będzie ze szkołą... Tak opu­
szczać lekcje od początku to  bardzo nie­
dobrze, będę m iała duże zaległości i —
— kiedy o tym myślę — czuję się jeszcze 
gorzej.

M ama z tatk iem  chodzą na palcach po 
domu i widzę, że też bardzo się m artw ią. 
Leżę więc spokojnie, chociaż takie leżenie 
nie spraw ia mi absolutnie żadnej pociechy, 
t myślę. Myślę o tym, co to będzie w  tej 
szkole, czy dzieci — moi nowi przyjaciele 
z pierwszej klasy — pam iętają  o mnie, 
czy m nie odwiedzą? Może już zapom nia­
ły ’ Chyba nie przyjdzie nikt, bo jeszcze 
nie znamy się tak dobrze, żeby wiedzieć 
gdzie kto mieszka. Szkoda, jestem więc 
zdana na rodziców i n a  sam ą siebie...

K iedy byłam  zupełnie mała, a to  było 
dwa, trzy la ta  temu, też chorowałam. 
W*:edy rodzice siedzieli przy moim łóżeczku 
Drawie cały dzień, czytali m i bajki, w ier­
sze, opowiadali różne śmieszne historie. 
Teraz ja  jestem  już duża. chodzę prze­
cież do pierwszej klasy, więc nie zajm u­
ją się m ną już tak bardzo, zresztą —
— wiem  przecież, że nie m ają tak  dużo 
czasu. Przynieśli mi tylko parę książeczek, 
żebym poczytała sobie sama, a m am a 
postaw iła mi na stoliczku obok mojego 
łóżeczka szklankę herbaty  z konfituram i. 
W domu tak  cicho te raz  i spokojnie...

Zam ykam  oczy, sta ra jąc się zasnąć. Nie 
mam ochoty na czytanie, jakoś tak  b a r­
dzo chce mi się spać. Pew nie m am  wyso­
ką tem peraturę. .

— Nela, śpisz? — słyszę po chwili s ła ­
biutki, drżący głosik. — Nie żartuj, otwórz 
oczv. popatrz na mnie!

W ydaje mi się. że śpię. i wcale nie mam 
ochoty otw ierać oczu, ale cichy szept jest 
tak proszący, że daję się przekonać. O­
tw ieram  oczy nie poruszając się wcale, 
najpierw  nic nie widzę, a za m om ent —
— nie do wiary! Mój ukochany przyjaciel 
z la t dziecinnych, krasnoludek Acio! Już 
tak daw no go nie widziałam, że prawie 
zapomniałam, jak wygląda! Acio siedzi 
ostrożnie na brzegu mojej kołderki, gła­
szcze z upodobaniem  swoją m alutką, białą 
brodę, i patrzy się n a  m nie łagodnymi, 
oczyma. Je st ubrany w  wysoką, szpicza­
stą czapeczkę koloru czerwonego, czerwo­

ny surducik, czarne spodnie i wysokie bu­
ciki. Jedną nóżkę spuścił z łóżka i macha 
sobie w ta k t melodii, którą nuci, Melodia 
nie ma słów, ale bardzo mi się podoba — 
— towarzyszyła mi zawsze w najbardziej 
przyjem nych chwilach i m om entach życia. 
Kochany Acio, nic się nie zmienił!

— Aciu, urwisie, gdzie byłeś tak  długo? 
Co się z tobą działo? Znalazłeś może sobie 
jakąś inną dziewczynkę, z k tórą się ba­
wisz i k tórej ponfagasz? Opowiadaj szyb­
ciutko...

— Neluniu, jak możesz tak  myśleć? 
Przecież wiesz, że krasnoludki nigdy się 
nie przeprow adzają i nigdy nie zostaw iają 
swoich małych przyjaciół w  biedzie! Przez 
cały ten czas, kiedy mnie nie widziałaś, ja 
patrzyłem  się na ciebie i pom agałem  ci, 
choć wcale tego nie odczuwałaś. To n a j­
lepszy dowód, że jesteś już duża, i k ra ­
snoludki nie są ci potrzebne! Tylko chw i­
lami jeszcze, kiedy masz kłopoty lub je­
steś chora — podświadom ie w racasz m y­
ślami do tych lat, kiedy byłaś m alutka, a 
wtedy — ja czuję, że wołasz m nie z ca­
łych sił swojego smutnego serduszka. A 
skoro m nie zawołałaś dziś — przybiegłem 
jak najszybciej! Teraz posiedzę tu  z tobą 
i pogwarzym y sobie jak  za dawnych lat...

Ułożyłam się wygodnie i ponownie zam ­
knęłam  oczy. Czułam się doskonale, spo­
kojny, monotonny głos Acia dobiegał do 
mnie jakby  z pewnego oddalenia. A Acio 
opowiaa£ł: opowiadał.. M ówił przepięknie
o jesieni, o żołędziowych ludzikach, budu­
jących m ieszkania między liśćmi, które 
opadły już z drzew  i o swawolnym , p ła ­
tającym  im  psikusy wietrze. Opowiadał o 
urodzie jesiennych pól, lasów  i parków, 
które pani jesień ubiera w najbarw niejsze 
sukienki, lekkie i pow iew ne jak  koronkowa 
mgiełka. O dzieciach, które m kną do szko­
ły w zawodach z w iatrem  i o długich 
wieczorach, podczas których można opo­
wiadać baśnie, bajki i tysiące wierszy... 
A kiedy jesiennym  wieczorem siedzi się 
w ciepłym domu i słucha bajek — mówił 
Acio — pani jesień podfruw a cichutko 
pod okna, by też posłuchać, bo właśnie 
ona, jak  n ik t inny, lubi słuchać i marzyć

N aw et nie usłyszałam do końca kiasno- 
ludkowego ta jan ia . Spałam  bardzo długo, 
a kiedy się obudziłam, zobaczyłam mamę 
z uśm iechem  na tw arzy przy łóżeczku.

— Gdzie Acio? — zam ruczałam  sennie.
— Tak ślicznie opowiadał...

— Acio pew nie znów się schował w 
mysią dziurkę, żeby ci nie przeszkadzać —
— zaśm iała się mama. — Musisz przecież 
Lrochę się pouczyć, żeby nie mieć zaległo­
ści. Tem peratury nie masz, możesz się 
ubrać i chodzić :po domu. Pan doktór po­
wiedział, że już ju tro  możesz spokojnie 
iść do szkoły, choroba gdzieś sobie ucie­
kła od ciefcie! No, w staw aj szybciutko 
Anielu, już praw ie ósma!

M am a wyszła do kuchni przyrządzić 
nam śniadanie, a ja  jeszcze przez chwilę 
zastanaw iałam  się, co się dzieje w tym 
naszym domu. Przecież nie było żadnego 
pana doktora, chyba, że w tedy spałam... 
A Acio? Czy przyszedł do m nie n ap ra­
wdę? Czy może śnił mi się? Zupełnie nie 
w iem !

Kiedy przeE następne wieczory pilnie 
uczyłam się, a później słuchałam  m am i- 
nych opowieści, po cichutku, na palcach 
podbiegałam od czasu do czasu do okna 
by sprawdzić, czy pani jesień rzeczywiście 
też słucha. Za oknem  szumiał w iatr, n ie­
bo gdzie-niegdzie skrzyło się gwiazdami, 
a drzewa pochylały się rytm icznie, wycią­
gając ku m nie gałęzie z resztkam i liści. 
Pom yślałam  sobie, że nie zawsze jesień 
jest kolorowa i wesoła, czasem sm utna i 
zapłakana, ale to przecież zupełnie tak  sa­
mo, jak  z naszymi hum oram i. Jak  czuje­
my się dobrze, jesteśm y zdrowi — jest 
nam wesoło, a cały św iat w ydaje się 
piękny. Jak  czujemy się trochę gorzej lub 
mamy jakieś kłopoty — św iat wokół nas 
zm ienia się i dostosowuje do nas... A je ­
sień napraw dę jest piękna, trzeba tylko 
to piękno umieć zobaczyć i docenić! K o­
chany Acio, tyle dobrego i ty le pożyte­
cznego opow iadał mi podczas naszych 
gawęd...

E. ROSZKOWSKA



P O G A D A N K I
0  HISTORII KOŚCIOŁA

SOBÓR POWSZECHNY W CHALCEDONIE

Dalsze sprecyzowanie nauki katolickiej o naszym  Zbawicielu J e ­
zusie Chrystusie, Bogu i człowieku w jednej osobie, nastąpiło k ilka­
naście lat po soborze w Efezie, na ekum enicznym  zgromadzeniu 
w Chalcedonie w roku 451.

Gorliwym przeciwnikiem  nestorianizm u (nestoiianizm  om awialiś­
my w poprzedniej pogadance), był przełożony klasztoru w  K onstanty­
nopolu Eutyches. Sęd2iwy starzec zwalczając pogląd nestoriański
0 istnieniu jakby dwóch Chrystusów, zaczął nauczać, że Chrystus 
składa się w praw dzie z dwóch n a tu r: boskiej i ludzkiej, ale istnieje 
tylko w  naturze boskiej, bo n a tu ra  ludzka rozpłynęła się w Bogu, 
jak kropla w ina w  morzu. Tak więc, zdaniem  Eutychesa, Chrystus jest 
w łaściwie tylko Bogiem Taki pogląd o jednej boskiej naturze Jezusa 
Chrystusa zwie się z grecka monofizytyzmem. Zwolennicy Eutychesa 
chcieli siłą zmusić wszystkich do przygnania racji ich nauce, Począt­
kowo sprzyjał Eutychesowi również patriarcha zachodu — papież 
Leon I Wielki, ale później zm ienił zdanie i napisał słynny list dog­
matyczny zwany „Tomos”, w którym  pisze przeciw  m onofizytom; że 
Pan Jezus nie udaje człowieka, lecz jest rzeczywistym Bogiem
1 praw dziw ym  człowiekiem, bo jedna i ta sama natu ra  nie mogła 
równocześnie opłakiw ać zmarłego przyjaciela (mowa o Łazarzu) 
i wskrzeszać z m artwych, nie mogła być przybita do krzyża i rów ­
nocześnie w strząsać posadami św iata. NatuTa Boża jaśnieje w  C hrys­
tusie cudami, zaś natu ra  ludzka cierpi w  tym  sam ym  Chrystusie.

W celu rozstrzygnięcia nowego sporu, cesarz M arcjan zwołał sobór 
ekumeniczny do Chalcedonu, niewielkiego m iasteczka na wybrzeżu 
azjatyckim, blisko cesarskiej stolicy Konstantynopolu. Papież Leon I 
przysłał swoich delegatów, 2aś patriarchow ie A leksandrii i K onstan­
tynopola staw ili się osobiście. Na soborze odczytano i pochwalono 
„Tomos” papieża Leona I "Wielkiego i uznano to pismo za podsta­
wę obrad. Ojcowie soboru potępili twórcę nowego błędu Eutychesa 
oraz przyjęli dekret w iary w yjaśniający naukę podaną w  wyznaniu 
n icejsko-konstantynopolitańskim : „Idąc za św iętym i ojcam i jedno­
głośnie polecamy wyznawać, że jest tylko jeden praw dziw y Syn Bo­
ży, Pan nasz Jezus Chrystus, praw dziw y Bóg i praw dziwy człowiek 
złożony z duszy i ciała. Zrodzony przed w iekam i z Ojca jako Bóg, 
a w ostatnich czasach zrodzony jako człowiek z Maryi Dziewicy 
i Bogarodzicy dla naszego zbawienia. Polecam y wyznawać jednego

i tego samego Chrysusa w  dwóch naturach bez pomieszania, bez prze­
miany i bez rozłączenia natur, gdyż różnica obydwu nie została 
zniszczona preez ich zjednoczenie w jednej Osobie Syna Bożego. 
W yznajemy więc nie Syna rozdwojonego i dwie osoby, lecz jednego 
Syna jednorodzonego, Boga i Pana Jezusa C hrystusa”. Tę praw dę 
wiary, którą sobór ujął szeroko w  dość trudnych teologicznych te r ­
m inach w yraża niezm iernie prosto i krótko polska pieśń bożonaro­
dzeniowa:

„Wifoj, J ezu, n a m  z ja w ion y ,  w ita j  dw a kro ć  narodzony
Raz z Ojca przed w ieków wiekiem, a teraz z Matki człowiekiem
Któż to słyszał takie dziwy: Tyś człowiek i Bóg prawdziwy
Ty łączysz w jednej Osobie dwie natury różne sobie”.

Sobór w Chalcedonie uchw alił też dwadzieścia osi-em kanonów no r­
mujących życie kościelne. Papież Leon I przyjął uchw ały i ogłosił 
w podległej sobie części Kościoła, ale odrzucił ostatni kanon rozsze­

rzający przyw ileje patriarchy  Nowego Rzymu, czyli Konstantynopola. 
Kanon ten mówi, ż e : Nowy Rzym — Konstantynopol zaszczycony po­
bytem cesarza winien mieć te same przyw ileje kościelne, jakie ma 
sta re  Miasto — Rzym i być na drugim  po nim  miejscu.

Najliczniejszy Kościół momofizycki p rzetrw ał do naszych czasów 
w Egipcie pod nazw ą chrześcijan koptyjskich z patriarchą w A lek­
sandrii, a taikże w Abisynii, gdzie swego m etropolitę członkowie Koś­
cioła nazyw ają abuną, co znaczy po prostu: ojciec. Kościoły przy j­
m ujące jedynie trzy sobory powszechne istnieją również w Arm enii
i Syrii.

KSIĄDZ ŁUKASZ

N iew ie le  -n ie m y  o życ iu  H i p o k r a ­
t e sa ,  z w a n e g o  „ o j c e m  m e d y c y n y * ’. 
U rodz i ł  s ię  w  K os  w  4Gfl r. p.n.e.,  
z m a r ł  w  375 r .  p .n .e .  P r a k t y k o w a ł  w  
A ten ach .  N ie  w ie m y ,  gdz ie  z o s ta ł  p o ­
c h o w a n y .  z a c h o w a ł o  s ię  k i l k a n a ś c i e  
jego  dzie l m e d y c z n y c h ,  n ie w ie le  j e d ­
n a k  w ie m y  o j e g o  ż y c iu  p r y w a t n y m .

N a  p o d s t a w ie  pew-nych w z m i a n e k  w 
p i s m a c h  h i s t o r y k a  H e ro d o ta ,  na  t e m a l  
ż y c ia  H ip o k r a t e s a ,  p e w n ą  l e g e n d ę  c 
w ie lk im  l e k a r z u  s t a r o ż y t n o ś c i  p r z y t o ­
czy ł  d r  L e o n  Z a m e n h o i  w  s w e j  k s i ą ż ­
ce pt.  „D z ie je  m e d y c y n y  w  a n e g d o ­
tac h  i a fo ry z m a c h * 1, w y d a n e j  w  1930 r .  
Oto je j  t r e ś ć  z n i e w ie lk im i  s k r ó t a ­
mi.

H i p o k r a t e s a ,  z n a n e g o  w  s t a r o ż y t ­
n y m  św iec ie  w ie lk ie g o  u c z o n e g o  i le ­
k a r z a ,  z a p r o s i ł  k ró l  p e r s k i  A r t a k s e r k -  
ses , b y  uc zy ł  s z tu k i  m e d y c z n e j  p e r ­
s k ich  l e k a rz y .  H ip o k r a t e s  o d m ó w ił ,  
^dyż  ch c i a ł  ca łą  s w ą  s z tu k ę  p r z e k a ­
zać l e k a r z o m  s w o j e j  o jc z y zn y .

A r t a k s e r k s e s  p o c zu ł  się do ż y w e ­
go o b r a ż o n y  i p o p r z y s i ą g ł  zem stę .  
W k ró tce  j e d n a k  u m a r ł ,  a le  p rz e d  
ś m ie r c i ą  p r z e k a z a ł  s w e m u  s y n o w i  
o b o w ią z e k  p o m s z c z e n ia  z n ie w a g i ,  j a ­
k ą  — w e d łu g  n iego  — b y ła  o d m o w a  
H ip o k r a t e s a  p r z y j a z d u  do  P e r s j i ,  A r-  
t a k s e r k s e s  II  w y s ł a ł  n a jz d o ln ie j s z e g o  
fce s w y c h  s y n ó w ,  K le s la s a ,  na  n a u k ę  
do H ip o k r a t e s a .  P o n ie w a ż  w ia d o m o  
było ,  że  H ip o k r a t e s  n i e  lubi p r z y j ­
m o w a ć  z d o ln y c h  c u d z o z ie m c ó w  do 
iAvej s z k o ły ,  b o j ą c  się ,  by  s w ą  w i e ­
dzą w  p rz y s z ło ś c i  n ie  p rz e w y ż s z y ł !  
m i s t r z a  i jego  g re c k ic h  u c zn ió w ,  t rz e -  
ha  by ło  u ż y ć  p o d s t ę p u .  M a tk a ,  p r z y ­
p r o w a d z a ją c  K te s ia s a ,  p r o s i ł a  H ipn -  
k ra te s a ,  b y  ten  p r z y j ą ł  do  p r a c y  je j

n i e z b y t  ro z g a r n i ę t e g o  s y n a ,  n a  co też 
H i p o k r a t e s  s ię  zgodzi ł .

K te s ia s  p r a c o w a ł  u H ip o k r a t e s a  p a ­
rę  la t.  W ciąż  u d a j ą c  n i e r o z g a r n i ę t e g o ,  
p rz y s łu c h i w a ł  s ię  i p r z y g lą d a ł  p r a c y  
w ie lk ie g o  le k a rz a .  G d y  p o s ia d ł  ca łą  
z n a j o m o ś ć  w i e d z y  i s z tu k i ,  p o s t a n o ­
wił w ra c a ć  do  k r a j u .  P r z y p a d e k  
c h c ia ł ,  że  w ła ś n i e  w te d y  p r z y b y ł  do  
H ip o k r a t e s a  n o w y  c h o r y ,  c ie r p i ą c y  na  
u p o r c z y w e  i s i lne  b ó le  g łow y.  H ip o -  
k r a t e s  r o z p o z n a ł  „ p a j ą k a  na  mózgu**, 
j a k  o k r e ś l a ł  g u z y  n o w o t w o r o w e ,  i p o ­
s t a n o w i ł  go u s u n ą ć .  O tw o rz y ł  cza szkę  
p a c j e n ta ,  z o b ac z y ł  guz  1 s t a r a ł  s ię  go 
u c h w y c ić  s z c z y p c a m i ,  a l e  g u z  m u  się  
w y s u w a ł .  P r z y p a t r u j ą c y  się z a b i eg o w i  
K tes ia s  n ie  w y t r z y m a ł  i z a w o ła ł :  „ M i ­
s t rzu ,  p rz y p a l ić  g o r ą c y m  ż e l a z e m ” .

H ip o k r a t e s  w  t y m  m o m e n c i e  z o r i e n ­
t o w a ł  się ,  k im  b y !  K te s ia s .  P o d s t ę p  
d o tk n ą ł  g łę b o k o  uczonego .  P o s ta n o w i ł  
w ięc  m ło d e g o  P e r s a  w y z w a ć  n a  p u ­
b l ic z n y  p o j e d y n e k .  W w y z n a c z o n y m  
d n iu  z e b r a ]  s ię  na  p la c u  p u b l i c z n y m  
t łum  lu d z i ,  b y  p r z y p a t r z e ć  się p o j e ­
d y n k o w i  d w u  le k a r z y .  K a żd y  z p o j e ­
d y n k u j ą c y c h  s ię  m ia ł  p r z y g o to w a ć  
t ru c iz n ę  dla  p r z e c i w n i k a  i o d t r u t k ę  
d la  s ieb ie .  P o s t a n o w io n o  c i ą g n ą ć  lo ­
s y ,  k t o  p ie r w s z y  m a  zaż yć  t ru c iz n ę .  
K tes ia s  w y c ią g n ą ł  los w s k a z u j ą c y ,  że  
on  p i e r w s z y  m a  s p o ży ć  t r u c i z n ę  p r z y ­
g o t o w a n ą  p rze z  H ip o k r a t e s a .  G d y  ten  
p o d a ł  m u  s w o j ą  t ru c iz n ę ,  K te s ia s  p o ł ­
kną!  j ą  i zap i ł  s w ą  o d l r u t k ą .  N ic  m u  
s ię  nie  s ta ło .  O d c ze k a n o  k i lk a  go d z in  
i p r z y s z ł a  k o le j  n a  H ip o k r a t e s a .  K t e ­
s ias  p o d a ł  m u  t r u c i z n ę  na  d łu g ie j  ł o ­
pa tc e ,  h o  — j a k  m ó w i ł  — je g o  t r n -  
c lzna  d z ia ła  n a w e t  n a  od leg łość .  Hi 
p o k r a t e s  W'ypil l y k ,  z a c h w ia ł  s ię  1 p a d l  
m a r  [wy. G d y  t ł u m  widzów ' m ia ł  się

ju ż  r z u c i ć  n a  K te s ia s a ,  t e n  s p o k o jn i e  
w y p i ł  do  k o ń c a  z a w a r t o ś ć  f l a k o n u  i 
o ś w iad c z y ł ,  że  b y ł a  w  n im  c z y s ta  
w o d a .

H i p o k r a t e s ,  b ę d ą c y  ju ż  z r e s z t ą  w 
p o d e s z ły m  w ie k u ,  z m a r ł  p r a w d o p o ­
d o b n ie  z p o w e d u  c h o r o b y  s e r c a ,  a le  
w s t r z ą s ,  j a k i e g o  d o z n a ł  p i j ą c  r z e k o ­
m ą  t ru c iz n ę ,  m ó g ł  się do jeg o  ś m i e r ­
ci p rz y c zy n ić .

C zy  to  t y l k o  a n e g d o t a ,  le g e n d a ^  — 
tego  się  j u ż  n a  p e w n o  n i g d y  n ie  d o ­
w ie m y .. .

A.M.

UWAGA CZYTELNICY!

Wszystkich sym ­
patyków powieści 
Heleny Mniszków­
ny pt. „Trędowa­
ta” informujemy, 
że nie posiadamy 
w sprzedaży tej 
książki, Jak rów­
nież „Ordynata 
Micharawskiego" 
tejże autorki. 

Serdecznie zachęcamy do śle­
dzenia losów bohaterów powieści 
Mniszkówny na łaniach naszego 
tygodnika.

J e^ u s  C h ry s tu s  j e s t  p r a w d z i w y m  B o g ie m  i p r a w d z i w y m  c z ło w ie k ie m

HIPOKRATES

w anegdocie



Rozmowy 
z Czytelnikami

„Jestem wyznawcą Kościoła 
Rzymskokatolickiego — pisze p. 
Zygmunt K. z Dąbrowy Górai- 
ceej — ale chyba od 10 lat jes­
tem stałym czytelnikiem tygod­
nika „Rodzina”, w którym poru­
szane są bardzo ciekawe zagad­
nienia. Nie znalazłem jednak 
nigdy na lamach tego czasopisma 
pełnej odpowiedzi, dotyczącej 
życia po śmierci. Zracam się więc 
z prośbą o pomoc w rozwiąza­
niu tych problemów.

Wiadomo powszechnie, że każ­
dy człowiek umiera, bo umrzeć 
musi. Zaś po śmierci dusza ludz­
ka przechodzi do życia pozagro­
bowego. Jak właściwie wygląda 
to życie pozagrobowe? Jedni bo­
wiem są zdania, że człowiek śpi 
w grobie aż do Sądu Ostateczne­
go i dopiero na Tozkaz archanioła 
wstaje, aby zdać przed Bogiem 
rachunek ze swego ziemskiego 
życia. Inni natomiast twierdzą, że 
bezpośrednio po śmierci staje 
dusza przed majestatem Bożym,
i — w zależności od wyniku sądu 
szczegółowego — otrzymuje 
„skierowanie” do nieba, do czyść­
ca lub feż da piekła. Wynikało­
by stąd, że aniołowie są dozorca­
mi (jak strażnicy w więzieniach), 
a dusze ludzkie są do ich dyspo­
zycji.

Interesuje mnie również, kto 
może liczyć na szczęśliwość 
wieczną po śmierci i jak ta 
sprawa wygląda w rzeczywistoś­
ci. Bo jednak dużo ludzi schodzi 
z tego świata bez pojednania z 
Bogiem, bez sakramentów świę­
tych. Czy tacy ludzie mają być 
potępieni?”

Szanowny Panie Zygmuncie! 
Na tem at „rzeczy ostatecznych” 
oraz życia pozagrobowego czło­
w ieka piszemy na Jamach nasze­
go tygodnika corocznie, w  okresie 
uroczystości zaduszkowych w 
miesiącu listopadzie. Nie sposóh 
jednak w  kilku artykułach 
przedstaw ić wszystkie in te resu ­
jące Czytelników problem y z tej 
dziedziny. T rudno zaś byłoby p i­
sać na ten tem at przez dłuższy 
czas bez przerwy. Zawsze bo­
wiem m ają możliwość nasi Czy­
telnicy otrzym ywać odpowiedzi 
na przedstaw ione problem y w 
dziale „Rozmowy z Czytelnika­
m i”.

To praw da, że wszyscy m usi­
my umrzeć. U zasadnia to  św 
Paweł, gdy pisze: „Jak  przez jed ­
nego człowieka grzech wszedł na 
świat, a przez grzech śmierć, tak
i n a  wszystkich ludzi śmierć 
przeszła, bo wszyscy zgrzeszyli" 
(Rz 5,12). Jednak  śmierć ciała nie

stanowi kresu życia człowieka, 
lecz jest początkiem  życia w iecz­
nego. Bo oprócz ciała, posiada 
człowiek duszę nieśm iertelną. 
Praw dę tę podkreśla z naciskiem 
Syn Boży, mówiąc: „Nie bójcie 
się tych, którzy zab ija ją  ciało, 
ale duszy zabić nie mogą” (Mt 
10,28). Takie było również prze­
konanie ludzi wszystkich w ie­
ków. Świadczy o tym  choćby w y­
powiedź młodzieńca ewangelicz­
nego, który zwrócił się do Z ba­
wiciela z zapytaniem : „Nauczy­
cielu, co dobrego m am  czynić, 
aby osiągnąć żywot w ieczny?” 
(Mt 19,16). Jak  jednak wygląda 
to życie pozagrobowe, tego n ie­
stety  n ik t z ludzi nie potrafi 
sprawdzić. Bo — według w ypo­
wiedzi Abraham a, skierowanej 
do potępionego bogacza — „m ię­
dzy nam i a w am i rozciąga się 
wielka przepaść, aby ci, którzy 
stąd chcą do w as przyjść, nie 
mogli, ani też stam tąd do nas 
nie mogli się przepraw ić „(Łk 
16.26). N atom iast w  w ielu m iejs­
cach wspom ina o tym  O bjaw ie­
nie Boże, Radzę więc sięgnąć po 
Pismo święte.

Tzw. hipnopsychicy (zwolen- 
n cy snu duszy po śmierci ciała)
— uznając w praw dzie, że czło­
wiek składa się z ciała i ducha, 
ale w  oparciu o poglądy staroży- 
dowskie przyjm owali, że duch 
zasypia w  grobie i obudzi się ra ­
zem z ciałem  n a  Sąd Ostateczny 
Pogląd ten i obecnie ma swoich 
zwolenników. Jednak, według 
nauki Objawionej, bezpośrednio 
po śmierci musi dusza człowieka 
stanąć przed Bogiem. Przypom i­
na o tym  Apostoł, gdy pisze: 
.Postanowione jest ludziom raz 
umrzeć, a potem  sąd” (Hbr 9,27). 
W tedy też Bóg „odda każdemu 
według uczynków jego: tym, któ­
rzy przez trw an ie  w dobrym  u­
czynku dążą do czci i chwały, da 
żywot w ieczny; tym  zaś, którzy o 
uznanie dla siebie zabiegają i 
sprzeciw iają się prawdzie, a hoł­
du ją nieprawości, spotka gniew
i pom sta” (Rz 2,6—8). Nie ma 
natom iast w Piśm ie św. żadnych 
podstaw, jakoby aniołowie byli 
na drugim  świecie „dozorcam i” 
dusz odbywających karę.

Pam iętać też należy, że S tw ór­
ca pragnie zbaw ienia wszystkich 
ludzi bez w yjątku. Bo według za­
pewnienia Zbawiciela, „tak Bóg 
umiłował świat, że Syna swego 
jednorodzonego dał. aby każdy, 
kto weń wierzy, nie zginął, ale 
miał żywot wieczny. Bo nie pos­
ła! Bóg Syna na świat, aby są­
dził świat, lecz aby św iat był

zbawiony przez Niego” (J 
3.16—17). Jest jednak  faktem , że 
Wielu ludzi — czy to u m ierają­
cych nagle, czy też przez n ied­
balstwo najbliższej rodziny — 
odchodzi z tego św iata bez po­
jednania się z Bogiem. Nie upo­
ważnia to jednak nikogo do są­
dzenia, że zostali oni potępieni 
Powiedział bowiem Bóg przez 
usta proroka: „Jakom  żyw, nie 
mam upodobania w  śmierci bez­
bożnego (grzesznika), a raczej, by 
się bezbożny nawrócił, a żył”

(Ez 33,11). Bóg bowiem jest w 
pierwszym rzędzie m iłosiernym 
ojcem wszystkich ludzi. Może 
wi»c w ostatniej chwili dać u­
m ierającem u łaskę serdecznego 
(doskonałego) żalu za grzechy, 
który ma moc złagodzić jego 
grzechy i otworzyć mu bram y 
Królestw a niebieskiego.

Łączę dla Pana pozdrowienia 
w Panu naszym Jezusie Chrys­
tusie

DUSZPASTERZ 
^  ------ ,

HIGIENA PSYCHICZNA

Dobiegający końca wiek XX jest okresem olbrzymiego rozwoju 
nauk, zwłaszcza technicznych, których burzliwy rozwój wycisnął p ię t­
no na naszym  życiu. Oczywiście, nie można negować pozytywnej 
strony udogodnień technicznych, ale też nie można zaprzeczyć, że ten 
rozwój techniki przyniósł w raz z sobą także i ujem ne konsekwencje 
dla człowieka.

Wszyscy chyba obserw ujem y powszechne zjaw isko w e wszystkich 
krajach wysoko uprzemysłowionych, że technika, styl życia itp. n a ­
rzucają człowiekowi przyśpieszone tempo reagowania, że pośpiech 
stał się nieodłącznym  towarzyszem  człowieka. Toteż nic dziwnego, 
że w pewnych sytuacjach obserw ujem y u ludzi silne reakcje odru­
chowe, k ierow ane uczuciem gniewu, obrażonej godności, przesadnej 
am bicji itp. Nie są to reakcje całkowicie praw idłow e. Zbyt mało 
kierujem y się w naszym  postępow aniu rozsądkiem, opanowaniem , 
rozw agą i kulturą.

T e  ró ż n e  n i e p r a w i d ł o w e  r e a k c j e  l u d z k ie  d r  s k o m p l i k o w a n e  b o d ź ce  w s p ó ł ­
cze sn eg o  ż y c i a  z w r ó c i ły  u w a g ę  n a u k o w c ó w  s p o łe c z n ik ó w ,  k t ó r z y  z a p o c z ą t k o ­
w a li  r u c h  s p o łe c z n o - p s y c h o l o g ic z n y  i m e d y c z n y  — tzw. h i g i e n y  p s y c h ic z ­
n e j .  Bo w ła ś n ie  h ig i e n a  p s y c h ic z n a  z a j m u j e  się u s t a l e n i e m  n o r m  w sp ó łży c ia  
sp o łe c z n e g o  z p u n k t u  w id z e n i a  z d r o w i a  p s y c h ic z n e g o .  W k r a c z a  o n a  w e 
w sz y s tk ie  d z i e d z in y  n a sz e g o  ż y c i a :  w p r a c ę  i w  w y p o c z y n e k ,  w  ż y c i e  r o ­
d z in n e ,  do  s zko ły ,  n a  u l ice ,  do s k l e p ó w ,  f a b r y k ,  w  ż y c i e  r o d z i n n e ,  do s zk o ły ,  
□ a u l ic e ,  do s k le p ó w ,  f a b r y k ,  do  ś r o d k ó w  t r a n s p o r t u ,  w szędz ie  t a m ,  gdz ie  
z n a j d u j ą  się  lu d z ie  w  g r o m a d z i e ,  w  z e s p o le .  H ig i e n a  p s y c h i c z n a  z d o b y ł a  so­
bie  m ie j s c e  w r a c j o n a l n y m  o d p o c z y n k u ,  w  o d p r ę ż e n i u  p s y c h i c z n y m ,  w  r e ­
la k s i e  i  — o c z y w iś c ie  — z a j m u j e  się  p i e l ę g n o w a n i e m  z d r o w i a  p s y c h ic z n e g o ,  
a w ięc  j a k  n a j h a r d z i e j  s łuży  c z ł o w iek o w i .

P r a w i d ł o w y  sposób  r e a g o w a n i a  j e s t  p o d s t a w ą  u m i e j ę t n o ś c i  h a r m o n i j n e g o  
w sp ó łży c ia  z lu d ź m i  i w ła ś c iw e g o  k o r z y s t a n i a  z  d ó b r  k u l t u r a l n y c h ,  a  t a k ż e  
m a t e r i a l n y c h ,  a b y  n a sz e  ż y c ie  s p o łe c z n e  by ło  z g o d n e  z z a s a d a m i  z d r o w ia  
p s y c h ic z n e g o ,  ż e b y  k a ż d y  c z ł o w i e k  m ó g ł  w  s p o k o j u  i r a d o ś c i  r o z w i j a ć  
w sz y s tk ie  sw o je  z d o ln o ś c i  i u m ie j ę t n o ś c i

Głębsze w niknięcie w problem atykę psychiki ludzkiej, a więc i h i­
gieny psychicznej, prowadzi nas do wniosku, że najw łaściw szym  rea­
lizowaniem tej ostatniej jest św iadom e i celowe zorganizowanie w y­
chowania jako wszechstronnego procesu społecznego. To chyba nic 
innego, jak w łaśnie m ądry system  wychowawczy w rodzinie, w  szko­
le, w społeczności ludzkiej, w  którym  świadomość celu k ieru je kształ­
towaniem  nawyków, dobrych przyzwyczajeń, „m anier’’, umiejętności 
opanowywania się, realizow ania wymagań ku ltu ry  współżycia, sza­
cunku dla drugiego człowieka w  każdej sytuacji, naw et konflikto­
wej. N atom iast tam, gdzie są braki w  wychowaniu u dzieci i mło­
dzieży oraz u dorosłych — trzeba podjąć tzw. reedukację, polegają­
cą na przestaw ieniu niejako błędnych nawyków i nałogów, podpo­
rządkowania ich myśleniu, rozumowi, samoopanowaniu. W przeciw ­
nym razie mnożyć się będą sytuacje konfliktowe, nerw icorodne i nie 
osiągnie się nigdy um iejętności harm onijnego współżycia społecznego.

Dlatego, też, dbając o zdrow ie psychiczne, trzym ajm y się następu­
jących zasad:

1. Bądźmy zawsze pogodni, życzliwi dla wszystkich, bowiem 
uśmiech — to zdrowie.

2. Bądźmy naturaln i, nie kom plikujm y sobie i innym  życia.
3. Zapom nijm y o błędach cudzych, nie pielęgnujm y do nikogo u ra ­

zy, p retensji i żalów — to prowadzi do nerwic.
4. Nauczmy się cieszyć i radow ać drobiazgami.
5. Likw idujm y wszelkie konflikty w sposób taktow ny, życzliwie, 

z uśm iechem  na ustach — to doda nam  urody życia.
6. N ie obrażajm y się o byle co. S tarajm y się więc o w yrabienia 

w sobie poczucia hum oru — hum or to przecież w spaniały relaks.
7. M iejmy serdecznych przyjaciół — rozmowa z nimi to w ytchnie­

nie i odpoczynek.
P am ięta jm y o tym, że nerw y — jak  złego pieska — trzym ać n a­

leży na uwięzi, a jeśli jesteśm y nerw ow i — to leczmy się, bo dla 
wielu z nas „nervosol” jest bardzo wskazany.
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RĘDOWATA
(40)

— N iech  p a n i  m i w i e r z y  i u la  — rz e k i  s t a n o w c z o .  — P o s tą p ię ,  j a k  m o ż ­
n a  n a j t a k t o w n i e j .  A le  w y ja z d  t e g o  p a n a  w s z y s tk im  p o p r a w i  h u m o r y ,  n ie
w y ł ą c z a j ą c  z b ł ą k a n e j  Luci ,  a j u ż  m n ie  hez k w e s t i i .

— W esoło  s p o j r z a ł  w  j e j  oczy  i r z e k i :
— Czas j e c h a ć .  Do w id z e n i a !  N iech  p a n i  s ię  n ic z y m  n ie  m a r t w i ,  p ro s z ę  

h a rd z n .
Sk łon i !  sie  i w y szed ł .
— J a k a  s z l a c h e tn a  i j a k a  ś l i c zn a !  — s z e p n ą ł  w  k o r y t a r z u .
S te fc ia  p o w r ó c i ł a  do s iebie-  "Wzięła k s i ą ż k ę  ze  s to l ik a  I o tw orzyła .,  c h cą c  

c zy tać ,  le cz  m y ś l i  p ł a t a ły  Się, n ie  ro z u m ia ł a  a n i  s ło w a .  W u s z a c h  b rz m ią !  
je j  n is k i  glo s  W a l d e m a r a ,  na  rę c e  czu ła  u ś c i s k  j e g o  d łon i .  S i e d z ia ła  n i e ­
ru c h o m o ,  w  o b a w ie  s p ło s z e n ia  b łog iego  s p o k o ju .

Rozległ s ię  ło s k o t  s a m o c h o d u ,  glo s  n a  g a n k u  i z a p a d ł a  c isza.
P o je c h a ł  — s ze p n ę ła  do  s ieb i e  S te tc ia .  Ale  j a c y  to  inn i  l u d z ie ;  ten  

1 t a m te n .

XIII

P r ą t n i c k i  m ia ł  m in ę  z w y c ię s k ą ,  w c h o d z ą c  do s ta jn i .
S p o tk a ł  L uc ię ,  p o w r a c a j ą c ą  z c i e p l a r n i ,  w idz ia ł  j e j  ru m i e n ie c  1 z k i l k i

s łów  d z i e w c z y n k i  u p e w n i ł  s ię  co do  je j  uczuć .  S a m  s k o r z y s t a ł ,  a b y  u ś c i ­
s n ą ć  r ą c z k ę  d z ie w c zęc ia  i s z e p n ą ć  p a r ę  c zu ły c h  f r az e só w .

—J e s t e m  n a  d o b r e j  d ro d z e  p o w t a r z a ł  sobie .  — Ta  m a ła  k o c h a  Się w e
m n ie  n a jw id o c z n ie j .

P o d k r ę c i ł  w ą s ik a  z  m in ą  cz ło w iek a  z a d o w o lo n e g o  z s ieb ie  i ze s w e j  p r z y ­
szłości.

— B e n e d y k t !  k o n ie  d la  m n ie !  — z a w o ła ł  do  s t a r e g o  s t a n g r e t a .
— K a s z t a n y  c z y  g n ia d e ?  — s p y ta ł  B e n e d y k t .
— Z a p r z ę g a j  c z w ó r k ę  k a r y c h  a r a b ó w  do żó ł tego  a m e r y k a n a .  S t a n g r e t  

w y t rz e sz c zy ]  na  n iego  oczy.
— K a re  a r a b y !
— O g łu c h łe ś ,  w idzę .  Z a p r z ę g a j  p r ę d z e j !
Z s z o r o w n i  w y sz e d ł  Klecz.
— D o k ą d  p a n  chce  j e c h a ć ?  — s p y ta ł  E d m u n d a  po  n i e m ie c k u .
— Do m ia s ta .  M uszę  b y ć  w sk ła d z ie  r o ln i c z y m ,  a b y  d o w ie d z i eć  s ię  o ż n i ­

w ia rk ę .
— Ż n i w i a r k a  n a p r a w i o n a .  Nie m a  p a n  po  co je c h a ć .
— O r d y n a t  s a m  m i  to polec i ł .
— M oże b y ć ,  a le  d a w n ie j .  T e r a z  ty lk o  p o ś l e m y  f u r m a n k ę .
— M u sz ę  j e c h a ć  — u p ie r a ł  się  P r ą tn i c k i .
— H a l  j e d 2 p a n ,  a le  n ie  r a d z ę  k a r y m i  k o ń m i .
— A to  d laczego?
— Tak , , .  N ie  radzę . . .  D a le k i  k u rs . . .
— Do Sza l c h y b a  d a l sz y ,  a  b a r o n o w a  je źd z i  n im i  zaw sze .
K lecz  r z u c i ł  na  n ie g o  zn ac z ą c e  s p o j rz en ie .
— B ó żn ica !  — rz e k i  l a k o n ic zn ie .

— Nie  w id zę  żad n e j !  — z a w o ła ł  P r ą ln i c k i .
Z r o z u m ia ł ,  co K lecz  c h c i a ł  p o w ie d z i eć ,  a le  p o s t a n o w i ł  n ie  u s tę p o w a ć .
— C ze m u  n i e  z a p r z ę g a s z ?  — k r z y k n ą ł  n a  B e n e d y k ta .

— P a n ie ,  po  p r z y j a c i e l s k u  p a n u  r a d z ę  n ie  b r a ć  t e j  c z w ó r k i  — rz e k ł  K lecz .
— To u l u b io n e  kon ie  o r d y n a ta .  M oże  im  się  s t a ć  co z łego ,  p tf tem  b ie d a .  P a l  
je  l icho !  N ie ch  p a n  jed z ie  k a s z t a n a m i ,  k o n ie  j a k  s p ł a w y .  Albo g n ia d e  n i e c h  
p a n  w e źm ie .  P o d o b n o  b a r o n o w a  m a  dziś  j e c h a ć  do  O b r o n n e g o .  Z a d y s p o n u j e  
k a r e  i co w te d y ?

“ To d la  n i e j  z a ło ży  s ię  g n i a d ą  c z w ó r k ę  — rz e k i  P r ą t n i c k i  ju ż  z ły .
Z w r ó c i ł  s ię  z n o w u  do  B e n e d y k t a :
— Z a p r z ę g a j  ż y w o !  R o zu m ies z !
S ta n g r e t  w z r u s z y ł  r a m i o n a m i  1 p o s z e d ł  spełn ić  ro z k a z ,  m r u c z ą c  p o d  n o s e m  

n i e p o c h le b n e  ży c z e n ia  dla  p r a k t y k a n t a .  K lecz  m a c h n ą ł  r ę k ą .
— T w a r d a  s z tu k a ! . . .  n i e c h  go d iab l i !  — rz e k i  do s ieb ie .
P o  k i lk u  m i n u t a c h  E d m u n d  s iedz ia ł  w a m e r y k a n i e  i  z g a r n ą ł  l e jc e  c zw ó r k i .  

N a s t ę p n ie ,  z a n i m  s t a j e n n y  zdo ła ł  się u s a d o w ić ,  t r z a s n ą ł  z b a t a  z i r o n i c z n y m  
u ś m ie s z k ie m ,  p o ż eg n a ł  K lecza ,  p u ś c i !  k o n ie  tęg ie g o  k łu s a  i z n ik n ą ł  n a  z a k ­
r ęc ie  d rogi .

R zą d c a  i s t a n g r e t  s p o j r z e l i  na  s ieb ie .
— 2 e b y  się chociaż  co z łego  nie  s ła ło  — m r u k n ą ł  Klecz.
A B e n e d y k t  r z e k ł  r o z k ł a d a j ą c  r ę c e :
— J a k  p a n  p r a k t y k a n t  z n a r o w i  k o n ie ,  ja  nie  h ed e  o d p o w ia d a ł  p rz e d  o r d y n a ­

te m .  K ie d y  p a n  r z ą d c a  pozw oli ł ,  to co ja  w in ie n ?
— P r z e c i e  P r ą t n i c k i  u m ie  je ździć .  Co ta m  B e n e d y k t  p r a w i !  — o d r z e k ł  Klecz ,  

s a m  z a n i e p o k o jo n y .
N ie o b e c n o ś ć  P r ą tn i c k i e g o  n a  o b iedz ie  z ad z iw i ła  p a n i ą  Id a l ię ,  a  z a s m u c i ła  

L u c ię .  D z ie w c z y n a  nie  r o z u m ia ł a ,  d la c ze g o  w y j e c h a ł  dz iś ,  po  t a k  m i ły m  
s p o t k a n i u  s a m  na sam .  S m u l e k  j e j  w z m ó g ł  się, g d y  p a n i  Ida l ia  o z n a jm i ła ,  
że po  ob ied z ie  j a d ą  do O b r o n n e g o  o d w ie d z i ć  k s i ę ż n ę  P o d h o r e c k ą .  G d y  
L u c ia  z o s t a ł a  s a m a  ze S te fc ią ,  z a r zu c i ła  je j  r ę c e  na  s zy ję ,  s z e p c ą c  z r o z k a ­
p r y s z o n ą  m i n ą :

— T a k  h y m  w o la ła  2 0 s tać  w  d o m u !  T a k  m i się n i e  c hce  je c h ać ! . . .
— P r z e c ie ż  d a w n ie j  lu b i ł a ś  b y w a ć  w  O b r o n n e m  — u ś m i e c h n ę ł a  się 
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— Ach. d aw nie j!... to co innego.
I w  oc za ch  je j  b ły s n ę ło  ro z m a r z e n ie ,  t a k  n ie  d o s to s o w a n e  do  te j d z i e w ­

częce j  po s tac i ,  j a k  n i e w ła ś c iw ą  b y ło b y  s i ln a  w o ń  r ó ż y  d la  n i e z a p o m i ­
n a jk i .

P a n i  Ida l ia ,  k o ń c z ą c  u b i e r a n i e  się,  r o z k a z a ł a  z a p r z ę g a ć  k o n ie  do  la n d a .  
W p a r ę  m i n u t  p o t e m  J a c e n t y  z a s t u k a ł  do  j e j  p o k o ju .

— P r o s z ę  j a ś n i e  p a n i ,  s t a n g r e t  m ó w i ,  że m o ż n a  j e c h a ć  t y lk o  g n i a d ą  c z w ó r ­
ką lub  k a s z t a n a m i .

— Ale  ja  k a z a ł a m  z a p r z ę g a ć  k a r e  — r z e k ł a  p a n i  z p rz y c i s k i e m .
— S ta n g r e t  p o w ia d a ,  że  k a r y c h  nie  m a .
— G dz ież  się  p o d z ia ły ?
— P a n  p r a k t y k a n t  p o j e c h a ł  do m ia s ta .
P a n i  Id a l i a  zw ró c i ła  s ię  g w a ł t o w n i e  na  k rz e ś le  k u  J a c e n t e m u  i spod  przy* 

m r u ż o n y c h  p o w ie k  sp o j r z a ł  n a  n ie g o  bacz n ie .
“  P a n  P r ą tn i c k i . . .  k a r ą  c z w ó r k ą . . .  do  m ia s t a ?
— R z ąd ca  w ie d z i a ł  od r a n a ,  że  p o j a d ę .  J a k ż e  m ó g ł  d ać  te  k o n ie ?
— P a n  p r a k t y k a n t  p o w ie d z i a ł ,  że j a ś n i e  p a n i  p o je d z ie  g n ia d y m i .
— To n i e  m o ż e  b y ć !  — z a w o ła ła  w z b u r z o n a  b a r o n o w a .  — N ie c h  B e n e d y k t  

p rz y jd z i e  do k r e d e n s u .
J a c e n t y  w y sz ed ł .
P a n i  Ida l ia  p o w s t a ł a  z k rz e s ł a  s z a rp i ą c  n e r w o w o  rę k a w ic z k i .
— S k a n d a l !  — w oła ła  do  s ieb ie .  — J a  d y s p o n u j ę  k o n ie ,  a m n ie  p o w ia d a j ą ,  

że  k o n i  n ie  m a ?  On za  w ie le  s o b ie  p o z w a la .  W a ld y  go  ro z z u ch w a l i ł .  T o  do  
n iczego  n ie p o d o b n e .  Voila  q u ’il e s t  l i d i c u l e ! . . .  (Coś ś m ie sz n e g o )

W zb u r z e n ie  je j  ro s ło .
T y m c z a s e m  p rz e d  s t a j n i ą  z e b r a ł a  się  n a r a d a .  J a c e n t y ,  B e n e d y k t  i k i l k u  s t a ­

j e n n y c h  m ie l i  m i n y  z a k ł o p o ta n e .  S2 u k a l l  r z ą d c y ,  ale K lecz  w y r u s z y ł  
w  pole .

N ie  b y ło  r a d y ,  t r z e b a  iść do  p a ł a c u .
G d y  B e n e d y k t  z J a  c e n t e m  w esz l i  w  otaręb dz ie d z iń c a ,  s t a n g r e t  z d r ę t w i a ł  

z p rz e s t r a c h u -
D o o k o la  g a z o n u  p o k o j o w i e c  o p r o w a d z a ł  k a r e g o  w ie r z c h o w c a  z G lęb o w icz .  

P r z y j e c h a ł  o rd y n a t . . .
— N o!  — zaw o ła ł  B e n e d y k t  — j a ś n i e  p a n  z aw sze  p r z y j e ż d ż a  w te d y ,  j a k  

się go n i k t  n ie  s p o d z ie w a ,  a le  dziś  to ju ż  l ra f i l .
W a l d e m a r  z a s ta ł  c io tk ę  b a r d z o  r o z g n i e w a n ą .  L e d w o  ra c z y ł a  s ię  z n im  

p rz y w i t a ć .
— Co s ię  s t a ło ?  s p y ta !  z dz iw iony .
— W idzę,  że  t e n  t w ó j  p r o t e g o w a n y  m a  tu  w ię k s ? e  p r a w a  ode  m n ie .  

A !  t e g o m  się n ie  s p o d z ie w a ła !
W a l d e m a r  s łu ch a j  s p o k o jn ie ,  c h o d z ą c  po  p o k o ju .  G d y  s k o ń cz y ła ,  p a r s k n ą ł  

ś m ic c h e m .
— Mój p r o t e g o w a n y !  P a r a d n a  j e s t  c ioc ia .  Nie  w ie m ,  k to  go  d o ty c h c z a s  p r o ­

t e g o w a ł  w ięce j .  Z p e w n o ś c i ą  nie  ja.
— J e d n a k  się  t e r a z  ś m ie jes z .  Nie  obesz ło  c i ę  t c  a n i  tTOChę.
— P r z e c iw n ie ,  j e s t e m  z a c h w y c o n y  t y m  w y p a d k i e m .
— V o y o n s !  j e s t e ś  b a r d z o  u p i z e j m y .
— Ależ  c ioc iu ,  p a ń s t w o  o b o je  w y rz ą d z i l i ś c ie  m i w ie lk ą  p r z y s łu g ę !  c ioc ia ,  

że dziś  c h c i a ła  j e c h a ć ,  a 1en p a n ,  że w ła ś n ie  dziś p o je c h a ł .
— Nie  r o z u m i e m  clę.
— M o ja  c ioc iu ,  n5e u l e g a  w ą tp l iw o ś c i ,  że l e n  p a n  z d o b y w a  sob ie  t u  j a k i e ś  

p r a w a ,  a le  lo w in a  c ioci — n ie  m o ja .
— P o w t a r z a m ,  że  n ie  r o z u m i e m  cię  — p r z e r w a ł a  p a n i  I d a l i a  w z r u s z a j ą c  

r a m io n a m i .
— C ioc ia  w id z i  Jego z a b ie g i  oko ło  Luc i?  T a k  czy  n ie?
— 0 d b i e g a s 2 od  p r z e d m io tu .
— W ła śn ie  do  n ie g o  dążę.  N iech  m i  c iocia  odp o w ie .
— A s y s tu j e  L uc i .  Więc cóż z  t e g o ?
— Ale c ioc ia  to  w idz i  i p o z w a la  na  to.
P a n i  Id a l i a  z e r w a ł a  s ię  z k rz e s ła .
— A c h !  m ój  d ro g i ,  n ie  w idzę  w  t y m  nic  złego,  że  z s o b ą  f l i r tu ją .
Cóż to  szkodz i?
— Sądzę ,  że  d la  L uc i  j e sz c z e  t a k i  f l i r t  z b y te c z n y  — rz e k i  W a l d e m a r  

c h ło d n o .
— P r z e c iw n ie .  L u c ia  m a  s ze s n aś c ie  la t ,  n i e c h  się w p r a w i a ,  m a  d z i e w c z y n y  

w  ty m  w i e k u  to  n a w e t  k o n ie c zn e .
^  Czy  i to b y ło b y  k o n i e c z n y m ,  g d y b y  się z ak o c h a ła ? . . .
— C h o c ia ż b y !  W P r ą t n i c k i m  m o ż e  się n a w e t  k o c h a ć .
W a l d e m a r  s p o j r z a ł  n a  n ią ,  n ie  w ie r z ą c  w ł a s n y m  uszo m .
— Za  p o z w o le n ie m .  Co z n a c z y  t e n  d o d a t e k  „ n a w e t ”  i w  ogó le  to  w „ P r ą t -  

n i c k i m ,1?
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